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stracja: Piotrkowska 11. — Telefo­

ny: 38-28, 228 I 229. 
Redaktor lub Jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 
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Cena orenumeraty: 
Miesięcznie w Łodzi 3 xl. 20 gr. 
na prowincji 4-50, zagranicą 9.50 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych Jak 1 
odrzuconych redakcja nie zwraca. 

fpna ?n nr 
Rok IV, JVe 249 . Łódź, sobota 2 0 października 1928 r. 

Ceny ogłoszeń t 
Za wiersz milimetrowy 6 - lamowy: 
pod tekstem ( w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
mniejsze ogłoszenie 1-50 zŁ, dla bez­
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc. zagraniczne 

o 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe i na umówlo-
nem miejscu 50 proc., 3-kolorowe 
100 proc. droższe. Za termin druku 

administracja nie odpowiada. 

Gdybyś została dyplomatką, 
O ciemnowłosa pani mo|a. 
Za nic byś miała takie głowy 

Jak Brland, Stresemann, lub Sclaloja. 

Gdybyś na salę wdfezla obrad 
W chwili gdy z soną spory wiodą, 
Wszystkich byś mężów pojednała 
Swa demoniczną wprost urodą, (r 

Zuchwały napad bandycki na taksówkę. 
Czterech zbirów obrabowało pasażera i szofera. 

Z "Warszawy donoszą: 
Po północy dokonano za par­

kiem Skaryszewskim zuchwa­
łego napadu bandyckiego na 
przejeżdżającą taksówkę nr. 
139, prowadzoną przez kierow­
cę p. Kazimierza Króla. 

Pasażerem taksówki był ja­
dący do domu mieszkaniec Wa-
wra p. Zaborowski. 

Szofer chcąc skrócić drogę, 
skręcił przed parkiem Skary­
szewskim na tak zw. „Czerwo­
ną drogę", łączącą Aleję Ziele-
niecką z ulicą Grochowską. 

Nagle w jasnem świetle reflek 
torów zamajaczyła na drodze 
sylwetka jakiegoś mężczyzny. 

Nie zważając • na sygnały, 
człowiek ten stał w miejscu, 

z podniesioną ręką, 
dając znak szoferowi, aby się 
zatrzymał. 

Auto stanęło. 
W tej chwili z przydrożnego 

rowu wyskoczyło trzech zbi­
rów. W rękach ich błysnęły 

lufy rewolwerowe. 
— Stać!... — rozległ się roz­

kaz i dwu bandytów przysko­

czyło do szofera, przykładając 
mu lufy do skroni. 

Dwaj inni otworzyli tymcza 
sem drzwiczki samochodu i 
wycelowaw. rewolwery w p. 
Zaborowskiego, rozkazali mu 
wysiąść. 

— Pieniądze... — zażądali. 
P. Zaborowski oddał im ca­

ła posiadaną gotówkę w sumie 
120 zł. 

Draby zrabowali ponadto 
szoferowi całodzienny iego za 
robek. wynoszący 84 zł. 

Obrabowawszy pasażera i 
szofera bandyci kazali im poło 
żyć sie 

twarzami na ziemi. 
Potem wsoólnemi siłami 

zepchnęli taksówkę na bok i 
przewrócili ja do rowu do gó­
ry kołami, chcąc w ten sposób 
uniemożliwić pościg i opóźnić 
zawiadomienie nolicii. 

— Spróbujcie sie ruszyć 
przed upływem pół godziny — 
rzucili znikając w ciemno­
ściach nocv. 

Pasażer i szofer przeleżeli 
jakiś czas na rozmokłei ziemi, 

poczem udali sie do naibliższe-
go posterunku policyjnego. ' 

Zawiadomiona o napadzie 
policja zarządziła obławę, któ­
rą kieruje osobiście naczelnik 
urzędu śledczego, o. Suchenek. 
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„Polityka w lesie" 
zdobyła nagrodą lite­
racką im. Elizy Orzesz* 

kowej. 
Warszawa. 20. 10. COd w!, 

koresp.). W sali towarzystwa 
literatów i dziennikarzy pod 
przewodnictwem senatora Igna 
cego Balińskiego odbyło się po 
siedzenie i 

iury nagrody literackie! 
imienia Elizy Orzeszkowej. Po 
śród 13-tu pisarzy przyznano 
nagrodę 

Zvgmuntowi Bartkiewiczowi 
za tom nowel p; t. ..Polityka w 
lesie". 
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Formalna decyzja co do dalszych losów strajku 
zapadnie w dniu jutrzejszym. 

K i e r o w n i c y t r z e c h z w i ą z k ó w o s y t u a c j 
CO MÓWI O OBECNEJ SYTU 

ACJ1 P. KAŹMIERCZAK? 
W związku z bardzo 

niewyraźną sytuacją, 
Jaka wytworzyła się po nieuda­
nej konferencji w Warszawie* 
zwróciliśmy się do kierownika 
związku „Praca" p. Kaźmier-
czaka, który oświadczył nam, 
co następuje: 

— Strajk w przemyśle włó­
kienniczym trwa nadal I bynaj­
mniej nie likwidujemy go. Sta­
nowisko takie jest zupełnie zro­
zumiałe wobec zdecydowanego 
odrzucenia przez przemysłów 
ców naszych żądań. Odpowieyimo. 
dzlalność jednakże za stan rze*T f 
czy jaki;slę, ;wytiv,orzył pono­
szą w ' zupełności klasowcy. 
Oni strajk wywołal i ' I-onl będą 
to likwidować. 

Ich stanowisko wobec związ­
ku „Praca" ogłoszone w prasie 
łódzkiej przyczyniło się w po­
ważnym stopniu 

do przegranej robotników. 
Faktem Jest, o tern wiedźrieli 
wszyscy w Warszawie, że prze 
mysłowcy mieli zamiar zupeł­
nie zdecydowany zapropono­
wać 

8 proc. podwyżki. 
Po przeczytaniu jednakże enun-
cjacyj klasowców o rias w pra-
»ie łódzkiej, zaniechali tego za­
miaru zrozumiawszy, że związ­
ki robotnicze 

.pogryzły się i* sobą". 
Jest to pierwszy w niepod­

ległej Polsce strajk - wywołany 
przez klasowców na własną rę­
kę. Strajk, ten przejsrall oni zu-i 
pełnie. Zbyt pohopnie chwycili 
się oni strajku nie biorąc pod 
uwagę tego, że jest to broń sto­
sowana jedynie w ostateczno­
ści. 

My Jednakże dla nierozbija-
nfa jednolitości fronttu robotni­
czego 

strajk kontynuujemy. 
Jeszcze raz jednak podkreś-

M n , że całkowita odpowiedział 
lość za wyn'k akcji spada wy­

łącznie na klasowców. Któ pi­
wa nawarzy^,, ten musj je wy* 
pić. •* \ * '•• 

Co się tyczy sytuacji straj­
kowej w mieście, to Jest ona w 
dalszym ciągu bez zmiany. — 
Wszystkie wielkie fabrykf włó­
kiennicze są nieczynne. Wiado­
mości o uruchomieniu poszcze­
gólnych fabryk są mocno prze­
sadzone. Trudno narazić prze­
widzieć, co z tego wszystkiego 
wyniknie. 

. W Jaki sposób 
strajk zostanie zlikwidowany, 
'jak długo potrwa — nfewdado-

nle wiem. w każdym bądź ra­
zie wersja utrzymule się unor-
czywie.' 

Sytuacja strajkowa w Ło­
dzi nie uległa zmianie wszyst­
kie wielkie fabryki sa nieczyn 
ne, zdarzają sie jedynie spora­
dyczne wypadki powrotu do 
pracy małych gruo robotni­
ków. 

Przemysłowcy spodziewa­
ją się. że w poniedziałek nastą 
pi masowy powrót robotników 

do pracy. Nadzielę t e • Jednak 
zawiodą. Jeszcze podczas kon 
ferencji w Warszawie orzemy 
słowcy wmawiali w przedsta­
wicieli robotników, że w Ło­
dzi fabryki już ruszyły. 

To że niektóre kominy fa­
bryczne w Łodzi dvmia nie do 
wodzi bynajmniej iż robotnicy 
pracują. Fabryki uruchomiono, 
nikt jednakże do pracy się nie 
zgłosił. 

Dziś odbędzie sie u nas po-

Strajk w Kaliszu. 
Zkoled zwróciliśmy, sfę do ' 

przedstawiciela 
związku chrześcijańskiego 

p. Plewińskiego. 
. W myśl uchwały wczorajsze 
go zebrania delegatów naszego 

wifązku akcjf strajkowej nie l i -
idujemy i w całej pełni 
wadzić ją będziemy nadal, 
powiedziainość za strajk je-

nakowoż zrzucamy całkowi­
cie na klasowców, jako na tych 
którzy go wywołali. Klasowcy 
Ropołnilf szereg błędów takty­
cznych, które muszą sfę zem­
ścić. . Nie wolno wywoływać 
strajku ad hoc 

bezpianowo 
hez przygotowania. Taki strajk 
nie może liczyć na powodzenie. 

Sytuacja strajkujących ro­
botników 

Jest tragiczna. 
Zdaniem naszym Magistrat po 
winien wyasygnować większą 
sumę.na wyżywienie strajkują 
cych, kropla w morzu bowiem 
jest wydawanie każdemu szu-
stemu robotnikowi bochenka 
chleba. Wprowadza to silne 
rozgoryczenie robotników. Ro 
botnicy członkowie naszego 
związku twierdza, że chleb 
otrzymują przeważnie ci robot 
nicy, którzy sa członkami lub 
stoją blisko związków klaso­
wych. Ile jest w tern orawdy 

Nowy szef służby śledcze! 
wgłówn. komendzie policji w Warszawie. 

Warszawa. 20. 10. (Od wł. 
koresp.). Dotychczasowy szef 
służby śledczej w głównej ko­
mendzie policji w Warszawie 

major Bałabau 

został odkomenderowany na 
dowódcę 6-go dvonu żandar­
merii we Lwowie. Stanowisko 
jego zajmie maior Popowicz. 

Kalisz najżywiej z miast prowincjonalnych odezwał się na od­
głos walki łódzkich włókniarzy o poprawę bytu. Wszystkie 
fabryki przez pierwszą połowę tygodnia wstrzymały pracę. 
Na zdjęciu widzimy członków związków zawodowych przed 
siedziba związków w Kalszu. 'iot_ Euc>!) 

•siedzenie delegatów fabrycz­
nych i Rady Okręgowej na któ 
rem to posiedzeniu sytuacja 
obecna będzie jak nalszczegó-
łowiej omawiana. 

ZWIĄZEK KLASOWY. 
Kierownik związku klaso 

wego o. Walczak tak zobrazo­
wał sytuacje w chwili obecnej 
Sytuacja przedstawia się obe­
cnie dobrze. Gros robotników 
jest za prowadzeniem akcji 
strajkowej aż do końca t. j . do 
zepchnięcia przemysłowców z 
punktu który posiada najważ­
niejsze znaczenie dla robotni­
ków t. j . 5 proc. podwyżki płac 
Robotnicy strajkować będą pó 
ty. póki nie osiągną podwyżki 
większej. Jak sie sytuacja roz 
wiąże 

niewiadomo. 
w każdym badź razie ponow­
na akcja medjacyjna rządu 

nie nastaoi. 
Sprawy zaszły zbvt daleko 

Strajk w fabrykach trwa na 
dal. 

Muszę podkreślić, że to co 
się dzieje nieraz u nas na sali 
w czasie zebrań delegatów nie 
jest nieraz odzwierciadleniem 
nastrojów panujących wśród 
mas. Nieprzyjazne nam związ­
ki i inne czynniki nasyłają 
nam ludzi w celu 

wywołania zamętu. 
Tyle przedstawiciele związ­

ków robotniczych. A oto in­
formacje otrzymane przez nas 
z Innego 
bardziej miarodajnego źródła: 

Wszystkie niemal wielkie fa­
bryki w Łodzi istotnie są nie­
czynne. Uruchomione zostały 
w pełni i czynne są od dnia 
wczorajszego fabryka „Kru-

sche i Ender" w Pabjanicach 
oraz „Niciarnia" na Widzewie. 
Dziś odbędą się po fabrykach 
wiece i sprawa dalszej akcji 
strajkowej oddana będzie do de 
cyzji robotnikom samym. Ad-
mlnistracjj fabryk są przygoto­
wane na to, że od poniedziałku 
rozpocznie się normalna praca 
i zostały wydane zarządzenia 

podpalania kotłów. 
Jest rzeczą nieulegającą kwe 

stji, że zarówno przemysłowi 
jak i związkom zawodowym za 
leży na jak najrychlejszem 

podpisaniu umowy 
na podstawie pięcioprocentowej 
DodwvżJii ołac. Istnieje daże-

nie do tego by nie zaistniał H 
den nawet dzień bez obowtązo 
jącej umowy. Po podpisani) 
umowy zaczną być stosowan 
nowe tabele płac. Później ta 
nastąpi uzgodnienie innycl 
punktów żądań robotnlczycL 

PRZEMYSŁOWCY. 
Przedstawiciel Związku Prz 

mysłu Włókienniczego w Pat 
stwie Polskiem p. inż. Runu* 
oświadczył naraf co następujt 

Dziś z powodu soboty trudn 
się jeszcze zorjentować, jak w, 
gląda stan uruchomienia fabryl 
Są jednakże syrnptomaty, te oi 
poniedziałku 

fabryki ruszą. 
Robotnicy bowiem zgłaszają, 

srę do fabryk i proszą o przy 
gotowanie ich do pracy. 

Ponieważ poniedziałek Jesi 
pierwszym dniem tygodnia po-
strajkowego jest możliwe, że 
jeszcze nie wszystko będzie 
szło normalnie, nastąpi to póź­
niej w cfągu dnia i we wtorek. 

Od samego początku, t. J. od 
chwilj podjęcia akcji medjacyj* 
nej przez rząd na usilne prośby 
jego, wyraziliśmy gotowość za 
warcia umowy na podstawie 5« 
proc. podwyżkf płac i nieutrud* 
niania rokowań przez wyrażę* 
nie gotowości załatwienia po­
zostałych żądań robotniczych. 
Zwłoka w załatwieniu tych 
wszystkich spraw nastąpiła ty l 
ko z winy związków robotni-* 
czych. 

pod Kołem 
patrz str. 2-ga. 

3 mil jony złotych 
dla urzędników 

otrzymało minister­
stwo poczt i telegrafów 

Warszawa, 20. 10. "(Od wł . 
koresp.) Ministerstwo Poczt i 
Telegrafów uzyskało w obec­
nym preliminarzu budżetowym 

kwotę 3-ch mlljonów zł. 
przeznaczoną na specjalną po­
moc dla urzędników, remune-
racię itd. 



Słr. 2 .n c H o* 

Frakcja rewolucyjna P. P. S. 
zdobywa coraz więcej zwolenników. 

Walka rozgorzała na dobre w obu obozach socjalistycznych. 
Warszawa, 20/X. (Od własn. 

koresp.). — W kolach politycz­
nych rozeszła się wiadomość, 
że grupująca sfę przy O. K. R. 
PPS. warszawskim frakcja re­

wolucyjna 
nie weźmie udziału 

w kongresie P. P. S. zwołanym 
na 1-szy listopada do Sosnow­
ca. 

Nominacje nowych generałów 
w dwu 11-ym listopada. 

Warszawa. 20. 10. (Od wf. 
K o r e s p . ) . Z kół woiskowych 
dowiadujemy s ie i ż z o k a z j i 
święta niepodległości oczeki­
wane są w dniu l l - v m listo­
pada 
nominacle nowych generałów. 
Szlify generalskie miedzy in­
nymi otrzymają pułkownicy: 

Wlenia wa-Długoszewskl. 

dowódca 1-go oułku szwoleże­
rów, Zachorski. bvłv szef ga­
binetu wojskowego Prezyden­
ta Rzeczpospolitej. Kulczycki, 
dowódca żandarmerii. Jur-Go-
rzechowski. dowódca straży 
granicznej i Głogowski, obe­
cny szef gabinetu woiskowego 
Prezydenta Mościckiego. 

W porozumieniu ze śląlsą 
grupą posła Biniszkiewicza 
frakcja rewolucyjna ma odbyć 
swój 
własny kongres w Warszawie 
dnia 1-go listopada. Między obu 
obozami socjalistycznemj wal­
ka rozgorzała na dobre. Agita­
cja nad mobilizacją sił prowa­
dzona jest bardzo energicznie, 
wśród związków zawodowych 
i organizacyj robotniczych. — 
Śląski O. K. R H lubelski 1 kra­
kowski uchodzące za rozła­
mowców opowiedziały się za 
centralnym komitetem wyko­

nawczym. 
W Warszawie przeważna I* 

lość dzielnic robotniczych o-
świadczyła się za frakcją rewo 
lucyjną. 

samarom i Mam noliiiL 
Ze Lwowa donoszą: 
Władze celne w ostatnich 

czasach nie mogły sobie dać ra 
dy z przemytnikami sacharyny 
którzy ten produkt chemiczny, 
zakazany w obrocie wewnętrz­
nym kraju, masowo przemycali 
z Niemiec i tu za drogie 

pieniądze sprzedawali. 
Ostatnio straż graniczna przy 

Inspektoracie celnym w Karo 
wicach otrzymała informację, 
że znaczną część przemycanej 
sacharyny przewozi się do 
Lwowa, gdzie są 

składy główne, 
a stąd dopiero odbywa ona wę­
drówkę po całym kraju. 

Władze celne zwróciły się 
wtedy do wydziału śledczego 
we Lwowie, który wdrożył w 
tej sprawie dochodzenia. Wczo 

Wystawa Krajowa przełamie naszą wrodzoną skłonność 

do kupowania wyrobów zagranicznych 
Polskie rzemiosło musi sią godnie zaprezentować na rewji krajowej wytwórczości. 

Słodkie worki. 
Jraj wraz z urzędnikami celnej 
straży granicznej, którzy spe­
cjalnie w tym celu przyjechali 
do Lwowa, przeprowadzono 
likwidację bandy przemytni­

ków, 
przyczem przypadkiem w r?ce 
organów bezpieczeństwa wpadł 
król przemytników sacharyny, 
niejaki Jan Mazur. 

Ujęcie jego nastąpiło zupełnie 
przypadkowo, a mianowicie w 
chwili, gdy policja wraz ze 
strażnikami celnymi przeprowa 
dzała rewizję w sklepie Wilhcl 
ma Bergmana przy ul !cy Sło­
necznej, jednego z dwóch hur­
towników przemycanej sacha­
ryny, właśnie w tym czasie 
przyszedł do tego sklepu Ma­
zur wraz z nowym transportem 
sacharyny, umieszczonej 

w dwóch workach 
w dużej walizie. Po zważeniu o 
kazało się tam 40 kg. towaru. 
Oczywiście Mazura przytrzy­
mano, jak również aresztowa­
no natychmiast Bergmana, u 
którego znaleziono też znaczne 
ilości sacharyny. 

Jubileusz 10-clolecia Istnie 
nia wolnej, niepouległej. z j e d ­
noczonej Ojczyzny, a w i ę c 
chwilę o t a k epokowem zna-
czeniu. u c z c i Polska w sposOP 
g o d n y . Okaże o n a światu, że 
jest państwem 

wielkicm. pracowitem 
1 równem i n n y m państwom o 
wyrobionym autorytecie. 1<OK 
1929 m a unaocznić Innym n a r o 
dom dorobek t y c h wysiłków 1 
trudów z jakieini Polacy o d b u ­
dowywali zniszczone w o j n ą 
Ł iemie s w o j e , m a pokazać 
Światu, co Polacy zdziałali n a 
oolu pracy i kultury, m a u d o ­
wodnić, że Państwo Polskie 
iest potęgą niezniszczalną. Ca­
la Polska weźmie źvwv I czyn 
ny udział w urządzanej z tej 
okazji w Poznaniu 
„Powszechnej Wystawy Kra­

jowe!". 
Doniosłość t e g o wspaniałe­

go przedsięwzięcia docenili już 
handel, przemysł i rolnictwo, 
I potrzeba jeśzczei abv 1 

rzemiosło nie pozostało w tyle, 
leć»,'aby wykorzystało nada* 
rzajacą się okazie. abv odpo­
wiednio się przygotowało i 
wystąpiło na wystawie z całą 
okazałością i należna sobie 
godnością. 

Reprezentowane bedą na 
wystawie trzy podstawowe 
działy: gospodarczy, kultural­
ny I towarzysko-rozrvwkowv. 
Najważniejsze sa dla rzemio­
sła działy pierwsze, a więc go­
spodarczy i kulturalny, które 
obejmują całość polskiej pro­
dukcji w plerwszem rzędzie 
rzemiosło, rolnictwo, wielki 
przemysł, handel, spółdziel­
czość, prasę i t. d. 

Jak wynika z nazwy, wy­
stawa ma charakter czysto 
krajowy 1 dlatego wystawione 
będą 

tylko eksponaty kraiowe 
t wyłączeniem zagranicznych. 

Cel i znaczenie teł wystawy 
Iest ogromne, bo Wystawa Kra 
iowa będzie 

świetna propaganda 
na rzecz wytworów krajo­
wych, rodzimej twórczości. 
Dotąd bowiem tkwi w naszej 
duszy to atawistyczne, odzie­
dziczone po naszych przod­
kach, uprzedzenie do wyro­
bów krajowych, które, jak 
praktyka wykazała, sa lepsze, 
a taniością swoia wyprzedzają 
ce zagranice. Niesłusznie po­
gardzamy krajowa wytwór­
czością i czas jest. abyśmy się 

wreszcie wyrzekli tvch uprze­
dzeń, rujnujących często nasze 
kiełkujące warsztaty pracy, 
które z winy społeczeństwa 
nie mogą nabrać dostatecz­
nych sił żywotnych. W tej 
ciężkiej, 

a nierówne! walce. 
iaką stacza nasza rodzima wv 
twórczość kratowa z zagrani-
cznem zalewem obcvch towa­
rów, koniecznie musi wziąć 
czynny udział całe zdrowo my 
ślące społeczeństwo, które do 
chwili otwarcia Powszechnej 
Wystawy Kraiowei ma dość 
czasu, aby wcielić w żvcie ha­
sło popierania wyrobów rodzi­
mych. 

Wzmożenie konsumpcji 
wyrobów krajowych, hasło po 
pierania rodzimej wytwórczo­
ści, obywanie się i unikanie ob­
cych i zagranicznych produk­
tów powinno i musi być ideą 
przewodnią ,dla wystawców i 
tych wszystkich, którzy chcą 
naprawy stosunków ekonomi­
cznych, naprawy sytuacji gos­
podarczej, podniesienia produk­
cji przemysłowej oraz zaistnie 
nia lepszej koniunktury na ryn­
ku wewnętrznym i zewnętrz­
nym. 

Wspomniana Wystawa Kra­
jowa będzie nietylko egzami­
nem dojrzałości gospodarczej 
społeczeństwa polskiego, ale 

P. STANISŁAW ROUACKI 
Kierownik buchalterji Eiektrow 
ni Łódzkiej obchodził w tych 
'dniach 15-lecie swej pracy w 

pq;vyż&zpi instytucji. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 4.3.24 
Nowy Jork 8.89 

Paryż 34.83 
Szwajcaria 171.59 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach prywat­

nych 8.90 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57.91 
Złoty 57.94 
Dolar 5.14 
Przekaz na Warszawę 8,90 

DOLAR W ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dzi 

slejszym kupowały około go­
dziny 12-ej efekty po kursie 
— 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8.99 
W płaceniu 8.88 
Tendencja spokojna. Podaż do­
stateczna. 
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mieli możność okazania się 
najlepszym wyrazem niezawi­
słości politycznej Państwa, pro 
pagandą niezniszczalnoścl idei 
państwowo-twórczej 

Prezes Zarządu Grupy Rze­
mieślniczej Powszechnej Wy­
stawy Krajowej zwraca się za 
naszem pośrednictwem do ca­
łego polskiego Rzemiosła o na> 
tycłimlastowe nadsyłanie zgło-
szt ń na wzięcie udziału w Wy­
stawie I to najpóźniej 

do dnia 15 Ilstonada 1928. 
Po tym terminie Zarząd nie bę­
dzie uwzględniał żadnego zgło­
szenia. Wystawcy zaś będą 
swym rękodziełem i uzyskania 

zaszczytnych medali 1 dyplo­
mów w dowód uznania swej 
wytwórczej pracy I ku zachęcie 
przyszłych pokoleń. Zgłosze­
nia należy nadsyłać pod adre­
sem: 

„Zarząd Grupy Rzemieślni­
czej Powszechnej Wystawy 
Krajowej — Poznań — Izba 
Rzemieślnicza, gdzie się rów­
nież udziela wszelkich lnforma-
cyj. 

Zarząd Grupy Rzemieślniczej 
Powsz. Wystawy Krajowej 

K. W. Juszczak 
Prezes. 
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Zkolei komisja udała się do 
drugiego skladownika Leiba 
Jagisa, przy pl. Teodora 2, do 
którego również wczoraj przy­
wieziono z Sosnowca 15 kg. sa­
charyny. I tutaj niebawem zja­
wił się pewien osobnik, przy 
którym znaleziono 

ukryte w pasie 
pod koszulą 18 kg. tego towaru. 
Oczywiścfe obu natychmiast a-
resztowano. 

Poza tem dokonano Jeszcze 
kilkunastu rewizyj i w rezulta­
cie aresztowano 8 osób, 7 męż­
czyzn I Jedną kobietę, z których 
troje tego wieczora zwolniono, 
zaś 5 osób oddano do dyspozy­
cji prokuratorii. 

W ten sposób po dłuższych 1 
mozolnych dochodzeniach udn-
ło się władzom przynajmniej na 
jakiś czas unieszkodliwić 
niebezpieczna szajkę przemyt­

ników 
z „królem sacharynlarzy" Ma­
zurem na czele, która wyrządzi 
ła państwu poważne szkody, 

X 

Ciężkie zarzuty 
pod adresem L. K. S-u i Polonji . 

„Gazeta Poranna Lwow­
ska" donosi: 

Jak się dowiadujemy, miała 
Hasmonea przesłać do Zarządu 
Głównego Ligi pismo, w któ-
rem powołując sie na śwladec 
two czterech graczy Cracoyji, 
donosi, że wynik zawodów Ł. 
K. S. — Polonia 

został zgóry iuż ustalony?! 
Zarząd Ligi miał zażądać 

od Hasmonci wymienienia naz 
wisk graczy i przyrzec prze­
prowadzenie naienergiczniejsze 
go śledztwa. 

Wiadomość ta brzmi tak sen 
sacyjnle, że trudno Iest wprosi 
dać wlare! W podnieconej at­
mosferze łatwo o pogłoski 1 

fantastyczne domysły, 
nie mogą one Jednak w żadnym 
wypadku służyć za podstawę 
do oskarżenia dwóch poważ­
nych klubów o czvn kolidujący 
nietylko z przepisami orawne-
ml. ale 
etyka I honorem snortowym. 

Dlatego też należałoby sobie 
życzyć. bv sprawa ta została 
jak najszybciej wyłaśnlona! 

Nowy proces uczniowski w Niemczech. 
Władze oskarżają o morderstwo studenta 

przyjaciela i kolegę ofiary. 
Z Berlina donoszą: 
Wojna i jej skutki odbijają się 

niezwykle tragicznie na życiu 
młodzieży. Uproszczenie for­
muł etycznych, kult siły fizy­
cznej, gloryfikacja gwałtu, mu­
siały wywołać 

tragiczną reakcję, 
w miodem pokoleniu, wyrosłem 
w stosunkach wojennych. To 
też raz po raz oninja publiczna 
wstrząsana jest objawami zdzi­
czenia wśród młodych. Naj­
więcej tego rodzaju objawów 

spotykamy w Niemczech. 
Proces ucznia Krantza był typo 
wym dla stopnia zwyrodnienia 
młodzieży tak męskiej, iak i żeń 
skiej. Obecnie toczy się w Es­
sen nowy proces, którego boha­
terem Jest młody, dwudziesto-
etni abiturjent gimnazjalny. Jak 

kolwiek trudno tu mówić o zwy 
rodnieniu, to w każdym razie 
uderza typowo wojenna psycho 
logja, dzięki której uczeń gim­
nazjalny staje się osobą, pozba­
wioną sentymentów, 

człowiekiem twardym, 
fanatycznym, nieubłaganym. 

Surawa wygląda następują­
co: 

23-go marca r. b. o godz. 4-ej 
rano znaleziono w Gladbeck, 
jeduem z miasteczek zagłębia 
Ruhry, przed mieszkaniem ro­
dziców trupa 19-Ietniego absol­
wenta gimnazjum, Daubego. Na 
szyi widniała głęboka rana, 
mip był zmasakrowany, nie 
mogło więc ulegać wątpliwości. 

że dokonano morderstwa. 
Dochodzenie, przeprowadzo­

ne na miejscu, ustaliło, że Dau-
be cały wieczór i część nocy 
spędził na bankiecie koleżeń­
skim w poblłskiem miasteczku. 
Wrócił stamtąd w towarzy­
stwie swego przyjaciela i kole­
gi, niejakiego Karola Hussmana. 
Hussman był obok lekarza 
pierwszą osobą, którą wezwa­
no telefonicznie na miejsce 
zbrodni. Przybył on natych­
miast rowerem i został przez 
urzędnika policji przesłuchany. 
Po kilku dniach aresztowano go 

jako podejrzanego 
o dokonanie morderstwa na oso 
bie kolegi i od tej chwili pozo­
staje w więzieniu śledczem. 

Karol Hussman urodził się ja­
ko syn emigranta w Guatemali. 

Nie pamięta rodziców, 
gdyż jako sześcioletni chłopak 
wysłany został do Niemiec, 
gdzie wychowywał go wuj, rek 
tor uniwersytetu. Po kilku la­
tach ojciec umarł, zostawiając 
synowi poważny spadek. 

„Nie mam nic wspólnegp ze 
zbrodnią" — oświadcza na roz­
prawie ohkarżony robiący wra 
żenię człowieka rozsądnego, in­
teligentnego 1 pewnego swej 
sprawy. „Z Daubem łączyła 
mnie przedewszystkiem wspól­
ność wyznania. 
Jestem zagorzałym protestan­

t e m , 
uważałem i uważam, że wśród 
katolickiego otoczenia mieliśmy 

Katastrofa kolejowa pod Kołem. 
8 wagonów strzaskanych, — palacz lokomotywy zabity. 
Łódź, 20/'X. W dniu wczoraj­

szym o godzinie 2 | pół po po­
łudniu na torze kolei wąskoto­
rowej Sompolno — Kleczew, w 
powiecie kolskim, wydarzyła 
się 

katastrofa kolejowa. 
Do cukrowni „Gosł?wice" je­

chał pociąg nr. 6074 z ładun­
kiem buraków. 

W odległości jednp^o kilome­
tra od Sompolna, obok cmenta­
rza „Puszcza" poefąg nagle wy 
koleił się. 8 wagonów .towaro­
wych i lokomotyw? 

spadły z nasypu, 
ulegając kompletnemu roztrza­
skaniu się. 

Palacz kolejowy 37-Ietnl An-
tonf Kabaclński, mieszkaniec 
Sompolna, przygnieciony rozbi­
tym parowozem poniósł 

śmierć na miejscu. 
Zniekształcone zwłoki koleja­

rza wydobyto w godzinę po wy 
padku i zabezpieczono na miej­
scu do czasu oględzin komisji 
sądowo * lekarskiej. 

Szczątki rozbitych wagonów! 
atarasowały kompletni* lor . -a ' 

Komunikację musiano wstrzy­
mać na kflka godzin. Wieczo­
rem dopiero Po oczyszczeniu 
toru i usunięciu uszkodzeń, ko­
munikację przywrócono. 

Straty sięgają wysokości 
kilku tysięcy złotych. 

Przyczyną wykolejenia pod­
mycie toru wskutek kilkudnio­
wych deszczów. — Tragicznie 
zmarły Kabaciński osierocił żo­
nę iJulko"> dzieci. 

specjalne zadanie. Gdy Daube 
zamiast trwać w czystości 
cnotach, uganiał się za dziew 
czętami, nieraz robiłem mu o-
stre wymówki. Poza tem nie 
miałem I nie mam doń żalu, był 
mi zacnym I serdecznym przy­
jacielem". 

Wszystko to wypowiedział 
Hussman z wielkim spokojem. 
Gdy jednak przeszedł do oma­
wiania roli policji 1 władz śled­
czych 

stracił równowagę. 
W najwyższem podnieceniu 

stwierdził mianowicie, że urzęd 
nicy policji, nie mogąc znaleźć 
sprawcy, zmuszali go do przy­
znania się do zbrodni. 

Powołuje sie przy tej oka­
zji na swe listy, pisane z wię­
zienia, w których nazvwa apa­
rat policvjno-śledczv marjonet 
kami, poruszanemi przez pro­
kuratora. 

Na czemże opiera się oskar 
żenię? Na poszlakach. A są 
one niestety poważne. 

Na płaszczu Hussmana zna 
lezlono mianowicie dwie 

krwawe olamv. 
krwią bvłv również poplamio­
ne jego kamasze. Na szczęście 
dla oskarżonego nauka może 
dziś ściśle określić, do kogo na­
leżała krew, którei ślady się ba 
da. Ustalono wiec. że ślady na 
płaszczu, to ślady krwi Hus­
smana. natomiast kamasze zla­
ne bvłv 

krwią zabitego. 
Oskarżenie mówi. że obuwie 
było wilgotne, jakby myte. Na 
to Hussman oświadcza, że bę­
dąc wezwany na mieisce zbro 
dni, mógł zabrudzić sie krwią 
Daubego. a co do wilgoci, to 

padał deszcz. 
Świadkowie oskarżenia, re­

krutujący sie przeważnie z po­
śród urzędników policii. obec­
nych przy przesłuchaniu zaraz 
uo dokonaniu zbrodni, opierają 
swe podejrzenia, na zachowa­
niu się oskarżonego, który na­
wet 

nie spojrzał na trupa 
przyjaciela, a wszedłszy do po­
koju nie znalazł dla matki Dau­
bego ani słowa pociechy. Hus­
sman tłumaczy to tem. że pani 
Daube płakała bez przerwy. 

Najważnicjszem nvtaniem, 
nasuwającem sie po kilku 
dniach procesu, do którego we 
zwano przeszło stu świadków 
jest kwestja nastenulaca: Je­
żeli przyjąć, że Hussman zabił 
Daubego. 

że pastwił sie nad trupem, 
to dlaczego to uczynił? 

Akt oskarżenia upraszcza to 
pytanie, odpowiedzią, że powo­
dem zbrodni bvła zazdrość na 
tle nieodwzajemnionych skłon­
ności homoseksualnych. Czy u-
da się tę teze przeprowadzić, 
okaże przebieg procesu, toczą­
cego się przed sadem przysię­
głych. 

Tak. czy inaczel mamy do 
czynienia ze zjawiskiem nleco-
dziennem. Jprzez szereg' tygo­
dni przewód sadowy nicować 
będzie dusze młodzieńca o nie 
zwvkle silnym fanatyzmie re­
ligijnym? 

A fanatyzm w tei dziedzi­
nie, zwłaszcza o ile ogarnia Je­
dnostki młode, nieonanowane, 
doprowadza nieraz do zbrodni, 
która w sublektvwnem poczu­
ciu sprawcy uważana jest za 
czvn ideowy. 

Wielka kradzież w fllji urzędu 
pocztowego. 

Pękaty portfel kupca w rękach złodzieja. 
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Lódż, 20/X. W dniu dzisiej­
szym rano w filji Urzędu Pocz­
towego przy ulicy Zachodniej 7 
skradziono kupcowi Michelowi 
Prenerowf zamieszkałemu przy 
ulicy Zgierskiej 42, portfel 

z 730 dolarami, 
v26 zlotemi i wekslami na sumę 

1292 złotych. Złodziej przecii_ 
Prenerowj brzytwą kieszeń. Po 
szkodowany usiłował zatrzy-
mać złoczyńcę, lecz tenże udc 
rżeniem pięści powalił Prenera 

na ziemię 
f zbiegł zanim zdołano mu BJ 
tem przeszkodzić. 

lat 35. 
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Sędzia skazany na 3 miesiące więzienia 

:ra 

za zabójstwo aktorki. 
Z Wilna donoszą: 
Przed kilku miesiącami wiel­

kie poruszenie w tut. sferach 
sądowych wywołało zabój­
stwo b. śpiewaczki rosyjskiej 
Korzeniewskiej, sprawcą któ­
rego był p. o. sędziego śledcze­
go egzaminowany aplikant 

Juljusz Plnes, 
syn znanego w Wilnie kupca i 
•właściciela posesji przy ul. Ta­
tarskiej. P. Pines znał Korze­
niewską od kilku lat i był jej 
stałym gościem. 

W krytycznym dniu będąc 
u Korzeniewskiej Pines dobył 
rewolweru i począł nim mani­
pulować tak nieostrożnie 1 lek­
komyślnie, że spowodował wy­
strzał tragiczny w skutkach. 
Kula trafiła w siedzącą w fote­
lu Korzeniewską 

. zabijając ją na miejscu. 
Sprawca zabójstwa oszołomio­
ny swym czynem powiadomił 
natychmiast o wszystklem wla 
dze, które po wstępnem docho­
dzeniu zadecydowały zwolnie­
nie jego ze służby w sądow­
nictwie 1 całą sprawę skiero­
wały na drogę sądową. W dniu 

wczorajszym epilog tej smutnej 
sprawy rozegrał się w tut. Są­
dzie Okręgowym. Oskarżony 
Pines bronił się sam odpierając 
zarzuty umyślnego zabójstwa 
Korzeniewskiej. Sąd po wysłu 

chaniu świadków i oskarżycie­
la p. prok. Kowerskiego uznał 
Pinesa winnym spowodowania 
lekkomyślnego strzału, który 
spowodował śmierć i skazał go 

na 3 miesiące więzienia. 

Dom towarowy w łódzkiej taksówce. 
Policja gnieźnieńska przyłapała dwóch pomysłowych łodzian 

Z Gniezna donoszą: 
W dniu wczorajszym ujęła 

tut. policja niejakiego 
Lejbę Ofmana i Mordkę Bider-

mana z Lodzi, 
uprawiających u nas handel do­

mokrążny towarami manufak-
turyjnemi, oczywiście bez po­
siadania licencji. O tern, jak 
handel taki się opła -a, świad­
czy najlepiej fakt, że ludzie ci 
przybyli do Gniezna wynajętą 

KRATECZKL 

Kotek wśród zgłodniałych psów, 
Hałaśliwe sąsiedztwo. 

Przeżywamy obecnie w Ło 
dzi chwile smutku i oowagi. 
Strajk! Nie dymią komina fa­
bryczne, nie huczą warsztaty, 
wieczorami na ulicach ciemno, 
ciemno... Zmora przygnębienia 
dusi wszystko 1 wszystkich. Z 
pobladłych warg ludzkich pada 
ciągle pytanie: kiedy to sie. 
skończy, kiedy? Dzieci głodne 
wołają: mamo dai jeść! A skąd 
tu wziąć pieniędzy na chleb? 
Od dwóch tygodni nie zarabia 
się nic I kto wie jak długo potr 
wa taki straszny stan rzeczy? 
To też nic dziwnego, że wię-

Śmierć przemytnika na granicy. 
strzał strażnika. Celny 

Z Częstochowy donoszą: 
5 strażników straży grani­

cznej z placówki Weglowlce, 
powiat częstochowski, będąc 
na czatach w odległości 1 kim. 
od wsi Bor-Zanllskl i Węglo-
wice. natknęli sie na przemyt­
ników, których wezwali 

do zatrzymania sie. 
Przemytnicy wezwania nie u-
słuchali i poczęli uciekać, wo­
bec tego strażnicy użvli broni 
palnej, zabijając jednego z prze 
mytników Antoniego Krysika 
lat 35. mieszkańca wsi Kamlń-

LECZNICA. 
LEKARZY SPFCJAIISTÓW I OA-

IJ1NET DENTYSTYCZNY 
przy flórnym Rynku. 

Piotrkowska 204. tel. 22 - 89 
(przy przystanku tram. pab|a..'.cklch) 
przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności od c. 10 ra­
n t do 7-o] jo pot. Szczepienie ospy. 
analizy (moczu, katu, krwi. plwo­

cin etc.) operacie, opatrunki. 
Porada 3 złote. 

»•* Wizyty na mieście 
Zabiegi ' ieracje od umowy. !' ..le-
le świetlne. Naświetlania lampa 
kwarcową. Roentgen. Zęby sztu­
czne, korony ziole, platynowe I 

mostki. 

sko, pow. częstochowskiego. 
Przemytnicy porzucili 5 wor­
ków tytoniu. Zwłoki Antonie­
go Krysika zabezpieczono do 
przybycia władz sadowych. 

kszość łodzian nie iest dziś u-
sposobiona do śmiechu. Uwa­
żam, że jest to niesłuszne. Bo 
zawsze przecież trochę śmie­
chu nie zaszkodzi, pozwoli nam 
chociaż na chwile zapomnieć 
o smutnej rzeczywistości. Dla 
tego też na dzisiai wybrałem 
krateczki szczególnie wesołe. 
Zresztą jednym moga się one 
wydać wesołe, drueim smutne 
zależy to od indywidualnego /a 
patrywania. Szczególnie przy­
jaciołom zwierząt wvda się w 
danym wypadku śmiech bynaj 
mniej nie na miciscu. 

..GWARD.IA" PANA WIKTO­
RA. 

Wiktor Kubicki, zamieszka 
łv przy ulicy Różanei 14 jest 
wielkim sympatykiem i zwolen 
niklem psiego rodzaiu. Posiada 
ni mniej ni wiece! tvlko pięć 
psiaków poczvnaiac od małego 
pudelka a kończąc na dużym 
wilku. Musi to bvć pewnie dość 

W poniedziałek rozpoczniemy druk 
nowej powieści Juljana Krzewińskiego 

P . JADZIA Z ZAUŁKA. 
Fascynująca ta powieść została specjalnie 
napisana dla „Echa" i została przez autora 
dedykowana naszej znakomitej rodaczce 

Poli Negri, jego dawnej koleżance. 

Trup policjanta w lesie 
Samobójstwo czy morderstwo'/ 

Z Sosnowca donoszą: 
W podkomlsarjacie P. P. na 

Pogoni pełnił służbę w charak­
terze posterunkowego August 
Porwit, rodem ze śląska. Przed 
dwoma tygodniami, 2 b. m. 
Porwit opuścił samowolnie So­
snowiec, nie dając o sobie 

żadnego znaku życia. 

Kto zostanie królem Węgier'/ 

NASTĘPCA TRONU OTTO ' ARCYKSIĄŹĘ ALBRECHT 
Na Węgrzech stała się aktualna sprawa obsadzenia tronu. — 
Kandydatem legitymistów jest arcyksiąźę Otto, syn zmarłego 
cesarza Karola, kandydatem zaś „stuprocentowych" Węgrów 

arcyksiąźę Albrecht, syn arcyksięcia Fryderyka. 

Dopiero wczoraj władze po 
licyjne powiatu będzińskiego 
zostały powiadomione, że w la­
sach w Brzezince na Śląsku 
znaleziono jakieś zwłoki, będą­
ce już w rozkładzie. Ponieważ 
Porwit pochodził z tamtych o-
kolic, na miejsce udali się przed 
stawiciele policji będzińskiej, 
gdzie stwierdzili, że tajemnicze 
zwłoki są zwłokami posterun­
kowego Porwita. 

Czy Porwit popełnił samo­
bójstwo, czy został zamordo­
wany — wykaże to sekcja 
zwłok. 

PORADNIA 
wENEROLOGICZNA 

L e k a r z y - s p e c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
ciynna od 8 rano do 9 wieczór 
w n led i ie le I l w i ę t a od 9—2 pp. 

wy łączn ie dla chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O w Y C H I S K Ó R N Y C H 
B a d a n i , k r w i i wydz ie l i n na 

sy i i l is i ł r yper . 

ROuStDl&tje z DBorologitm i orologliiD. 
G a b i n e t s w l a t l o - l e c z n i e s j r . 

K o s m e t y k a l e k a r s k a 
Oddzielna poc ieka ln ta dla kobiet . 

PORADA 3 zł. 

zamożny jegomość, skoro mo­
że taka psia gwardie wyżywić 
a następnie opłacić magistracki 
podatek od tych czworonogów. 
Chyba rozumiecie państwo, że 
nie bardzo miłe lokatorom do­
mu psie sąsiedztwo. Może nie­
co światła rzucić na te pieską 
sprawę okoliczność, że Kubic­
ki handlował osami. Poza tern 
handlował gołąbkami, ale to do 
rzeczy nie należy. W tvmże sa 
mym domu mieszkała starsza 
osoba Zenobia Klimkiewiczowa 
posiadając ślicznego kotka, któ 
rv był jedynym towarzyszem 
iej samotnego życia. Otóż ko­
tek ten drżał poprostu ze stra­
chu przed psami sąsiada, które 
wprawdzie bynaimnieł nie zdra 
dzały wobec niego instynktów 
wrogich i krwiożerczych. 

STAŁO SIE. 
Byłoby wszystko dobrze, 

gdyby nie to. że Kubicki swoje 
pieski głodził. Biedne stworze 
nia wv łv poprostu z głodu, prze 
trząsając ustawicznie śmietniki 
w poszukiwaniu iakieiś starej 
kostki względnie podeszwy ja­
kiegoś kapcia. I co tu dużo mó­
wić: stało sie. Psv zagryzły 
pięknego kotka pani Zenobii.— 
Znaleziono go poszarpanego 

wprost na podwórzu. Rozpacz 
Klimkiewiczowei nie miała gra 
nic. Biedpy kotek, kochany do­
bry kotek. Co z toba zrobiły 
te straszliwe bestie. A że była 
to niewiasta energiczna, prze­
to nie wiele myśląc chwyciła 
sagan gorącej wody i chlusnęła 
nim na pierwszego napotkane­
go psa Kubickiego. Ofiarą padł 
najmniejszy pudelek, który we­
dług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa nie brał udziału w u-
śmlerceniu kota. A właśnie Ku 
bicki miał tego pieska sorzeda£ 
za dość drogie pieniądze. 

KŁÓTNIA. 
Poparzony pies rozumie się 

nie wyglądał zbvt efektownie 
tak że mowy bvć nie mogło już 
o spieniężeniu go. Trzeba go 
było zabić, bo bv sie jeszcze 
wściekł. Uważaiac. że należy 
mu sie odszkodowanie zaskar­
żył Klimkiewiczowa do sądu. 
Na nic to sie jednak nie zdało, 
ponieważ pozwana świadkami 
udowodniła, że osv Kubickiego 
zagryzły jej ubóstwianego ko­
ta. Sąd wziąwszy jeszcze pod 
uwagę, że działała w unjesie-
t.iu uznał, że nie powinna Kubie 
klemu zapłacić ani grosza. Po 
sprawie na korytarzu wywią-

w Łodzi 
dorożka samochodową, 

którą uprzednio już objeżdżali 
różne miejscowości wojewódz­
twa poznańskiego i pomorskie­
go. I nieźle widocznie lm się 
u nas powodziło, skoro właści­
cielowi samochodu mogli płacić 
75 zł. dziennie, łożąc ponadto 
na utrzymanie szofera oraz na 
koszta oliwy i benzyny. Tak 
długo dzban wodę nosi, dopóki 
się ucho nie urwie — mówi na­
sze przysłowie. Tak samo po­
szło handlarkom. Długi czas 
udawało się im prowadzić swój 
handel ze szkodą dla Skarbu 
Państwa, dopóki nie przybyli 
do Gniezna, gdzie dosięgła ich, 
podobnie jak wielu innych po­
dobnych, karząca ręka policji. 

D O K T u R 

W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 25, t e l . 26-87. 
Sncclallsta chorób skornvch I wene­
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampa kwarcowa. 
Przylmuie od godz. 8—10, 12—2 I 
4—8 w niedziele I święta od 9—1. 
Dla pań od 4—8 oddziel, poczekalnia 

zała sie miedzy stronami wy­
miana zdań tak gwałtowna. 1 
ostra, że posterunkowy zmuszo 
ny był sporządzić orotokuł. — 
Tyle tylko leszcze powiemy, że 
po awanturze z kotkiem Klim­
k iewiczowe i Kubicki sprzedał 
wszystkie swoje pieski 1 zajął 
się wyłącznie swemi gołąbka­
mi. 

Sa-wicz. 

Laura La Plante, ulubienica Łodzi — rekrutem!... 

było! Laura La Plante - rekrutem!,. W całym rynsztunku bojowym, z ple 
& ^ a S , f c karabinem i w stalowym hełmie na głowie. Obraz ..Jedynaczka 
Pułku™' k tórvwna jb l i ższe j przyszłości zabłyśnie na ekranfelódzkim jest przeróbką powieś 
r i znane! E r k i amerykańskiej Mary Roberts Rinehart. Wielkie powodzenie tej powieści, dru tSSSSSevS skłoniło wytwórnie UniyersalP. C. do sfilmowania jej. Kreac KKIa^iwWws^cWwrt Publiczności, w „Jedynaczce Pułku", gdzie występuje 

w ubraniu wojskowem jako rekrut jest najlepszą z dotychczasowych. 

BRYLANTY W SKARPETKACH. 
Ukarany wiedeńczyk. 

Z Cieszyna donoszą: 
Odbyła sie w Cieszynie roz 

prawa sądowa przeciw syno­
wi znanego wiedeńskiego han­
dlarza brylantów Ungera, któ­
ry w drodze z Wiednia do Kra 
kowa usiłował na granicy w 
Dziedzicach ukryć w skarpet­
kach 
18 pakiecików z brylantami. 

ogólnej wartości około 200.000 
złotych i przemycić ie do Pol­
ski. 

Ungera aresztowano jednak 
i obecnie stanął przed sądem. 
K t ó r y go skazał na 35.000 zł. 
grzywny z ewentualna zamia­
ną na 4 lata aresztu. Poza 
tern nałożono na Ungera obo­
wiązek ponoszenia kosztów są 
dowych. Brylanty stanowiące 
własność firmy Goldmiinz et 
Freres w Antwerpji. zostały 
zwrócone wymienione! firmie, 
nie zamieszanej w te aferę, któ 
rą przed sądem zastępował je­

den z adwokatów cieszyń­
skich. 

Dr. H. L U B I C Z 
ulica Cegielniana 43. tel. 41-32. 

Sneciallsfa chorób skórnych, wenę 
rvcznvch 1 moczoołclowvch. Naśwli 

tlanle lamna kwarcowa. 
Dla pań od 3—8 oddziel, ooczekalnla 
Przyjmuje od godz. 8—10 I od 5—8. 

BOOTH TARKINGTON. 39) 

EGOISTKA 
Przekład autoryzowany Janiny 

Sujkowskiej. 
- X — 

Wtedy z bocznej nawy nade­
szła panna młoda — sama. Szła 
z wysuniętą trochę ku priodowi 
głową, ale z podniesioną twa­
rzą. W jej poważnych, pełnych 
roztkliwlenia oczach l na ślicz­
nych ustach igrało jakby i-łabe 
przeczucie ntewysłowionego u-
śmiechu. Przez piękną koronkę 
welonu przeświecały blond 
iwiłosy, niby wfdziane przez 
mglisty opar złoto. Nigdy jesz­
cze nie była taka wdzięczna i 
nigdy nie wyglądała tak prze­
ślicznie, jak w tej chwili. A kie­
dy znalazła się w kolorowem 
świetle jwielkiego okna i jej ślu­

bna biel zagrała delikatną różo­
wo - żółto - błękitnawą łuną, z 
ust zebranych wydarł się jedno 
głośnie stłumiony szmer zach­
wytu. W tej sekundzie bowiem 
wydała lm się przelotną wizją 
anielskiej piękności, smętnej 
choć pogodnej, takiej, jaką po­
bożne, spragnione cudowności 
oko powikinoby oglądać w ta-
kiem miejscu 

Domyślała sfę tego efektu, 
gdyż widziała przed chwilą 
swoje druchny, przechodzące 
przez to samo czarodziejskie 
światło. 

— Mam nadzieję, że i mnie z 
tern będzie dobrze — pomyśla­
ła. — A nawet przy tej pięknej 
bfelf efekt powinien być jeszcze 
wspanialszy. Dzięki niebu, jak 
dotąd, wszystko poszło dosko­
nale! Nie zacznę sie jeszcze wy 
raźuie uśmiechać, dopóki nie 

dojdę do trzeciej ławki od koń­
ca i muszę pamiętać, żeby zwró 
cić głowę na prawo i przesłać 
biednej mamusi nieznaczny uś­
miech kącikiem ust. potem, gdy 
spojrzę na Waltera. On już tam 
naturalnie czeka. Za chwilę go 
zobaczę, nieboraka! Wychodzę 
za niego i to jest mój ślub — 
mój ślub! Wydaje się, jakby to 
było co innego. Dlaczego ja so­
bie nie zdaję z tego sprawy w 
całej pełni? Jakim to się sposo­
bem dzieje! Jak sfę to stało, że 
ja biorę ślub — jeżeli to jest pra 
wda? Czy jestem w nim zako­
chana? Czy to dlatego? Czy o-
staitecznie nie padłam ofiarą ow 
czego pędu? Czy wychodzę za 
mąż dlatego, że „inne" też wy­
chodzą? Jaki jest mój powód 
tego kroku? Czy oszalałam? — 
Wielkie nieba, więc to się teraz 
dzieje? W tej chwili?. 

Nigdy w życiu nie odczuwała 
silniej swojej psychicznej „dwo 
istości" jak właśnie w tej chwi­
li, gdy szła do ołtarza poślubić 
jednego ze swych wielbicieli. 
Jako audytorjum, przysłuchiwa 
ła się tym zadawanym sobie 
przez siebie w podnieceniu, spó 
źnionym pytaniom i jednocześ­
nie reżyserowała, kontrolując 
wszelkie swoje poruszenia i grę 
twarzy. Jednakże koło trzeciej 
ławki od frontu, gdzie zamierza 
ła podnieść oczy i udać wielkie 
uszczęśliwienie na widok Wal­
tera, a potem przesłać mu śli­
czny uśmiech, przyszedł na nią 
niespodziewanie moment, w któ 
rym audytorjum, reżyser i ak­
torka opuścili pośpiesznie sce­
nę i została tylko ona sama. 

Walter powinien był wysu­
nąć się naprzeciwko f wziąć ją 
za reko, tymczasem nie poru­

szył się z miejsca. Stał jak ska­
mieniały i chociaż zdawało się, 
że na nią patrzy, zauważyła, że 
napół tylko zdaje sobie sprawę 
z jej obecności. Oczy miał szklą 
ne i drżał od stóp do głów. Spo­
strzegła, że ma straszną tremę 
f jest zupełnie jakby ogłuszony. 
Na ten widok ogarnęło ją gwał­
towne wzruszenie, w którem l i ­
tość j rozczulenie mieszały się 
z rozbawieniem. 

Wyciągnęła doń rękę, którą 
ujął bojaźhwie f niepewnie, na 
co ścisnęła mocno Jego drżące 
palce i ze swoich rozjaśnionych 
oczu rzuciła mu spojrzenie nie 
to, jakie zamierzała i przygoto­
wała, ale inne, szczerzej wymo­
wne, najzupełniej odruchowe I 
spontaniczne. 

— Ty kochane gąsiątko! — 
mówiły jej oczy tak wyraźnie,? 
że. zrozumiał ja odrazu, ^ Coc 

się z tobą dzieje? Jestem tutaj, 
aby to przebyć razem z tobą, 
czy nie rozumiesz? Stanę przy 
twoim boku w tej ważnej chwi­
li i odtąd będę stać już zawsze 
—.zawsze—we wszelkich przy 
godach. Dlatego teraz tutaj je* 
stem. Czy nie widzisz? 

Zobaczył: blade policzki o-
blały się rumieńcem, powróciła 
mu do pewnego stopnia jego 
zwykła męskość f kiedy ruszył 
z nią w kierunku ołtarza, oczy 
jego stały się z powrotem ludz­
kie i zaświecił w nich wyraa 
bezgranicznej wdzięczności. 

Claire zaś rozpłynęła sfę wi 
poczuciu wielkiego szczęścia 1 
wielkiej pewności. Zrozumiała, 
że po raz drugf zapomniała o sa 
ble, pamiętając tylko o nim. 

Koniec, 



Dnia 18 października 1928 r. o godził 1 ' 8 20 m. 30 opatrzona olejami świętem! zatnę la 
w Boju Naaia Najukocbańna Żon*. Córka, Sioitra, Bratowa i Siwaglerka 

i . t p . 

Joanna z Dudków Burjanowska 
Naucz. Szkoły Powsz. 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi z domu lałoby przy ul. Piotrkowski*! 154, 
w niedzielę, dn. 21 b. m. o godzinie 14.30 na stary cmentarz katolicki. 

O czcm zawiadamiała krewnych przyjaciół i znajomyek w nieutulonem żalu, atroskanl 

Mąż, matka i bracia. 

Itriiiliw liz w walie i plam mieszkali 
Walka z pluskwami na terenie miasta Łodzi. 

„Miłość Joanny Ney" 
na ekranie „Apolla" 

Akuratnie podczas tygodnia 
L. O. P. P. w Łodzi zdarzyło 
się, że jeden z najpiękniejszych 
budynków miasta naszego zna­
lazł się pod działaniem straszli­
wego gazu. — Gaz ten zwany 
kwasem pruskim lub cyjanowo 
dorem, odgrywa pierwszorzęd­
ną rolę wśród trujących gazów 
wojennych, lecz dzięki niezmor 
dawanej przemyślności ludz­
kiej oprócz swego przeznacze­
nia morderczego dla ludzi, fa-

'Jedna z niewielu przeróbek 
filmowych głośnych powieści. 
Na filmie tym nie ciąży książ­
ka: na ekranie znajdujemy te 
same typy, tę samą treść, co w 
powieści, ale wszystko to żyje 
samodzielnem życiem, nie po­
trzebuje żadnego 

dopełnienia literackiego, 
wypełnia sobą cały obraz. Za­

sługa to przedewszystkiem re 
żysera Padsta. który umiał wy 
dobyć z treści tylko to, co jest 
zasadnicze i stworzył dzięki cie 
kawie zmontowanym zdjęciom 
nastrój. 

Wszystkie role oddane są 
wprost idealnie. Film może li­
czyć na powodzenie. e. 

Barbarzyński pastuch 

powiązał cielętom ogony. 
Z Nakla donoszą. 
Pewien pastuch, pasąc pa 

Ace blisko Nakła krowy, z nu 
lów wpadł 

na oryginalny pomysł. 
owiązał dwa cielęta za ogony 
[począł szczuć psem. Przestra 
lżone cielaki rozbiegły się 
,»rzvtem jeden drugiemu wyr­
wał ogon. Widząc to chłopak, 
A chcąc uniknąć kary. pobiegł 
do domu 1 z płaczem opowie­

dział. Iż nanadło go dwóch zło 
dziei i chcieli ukraść cielaki, 
ciągnąc je za ogony, orzyczem 

im ogony powyrywali. 
Kłamstwo jednak sie wydało. 

Pamiętajcie o 
walidach 

wojennych. 

in-

mmmm 
Lekarz opatrzył trzy osoby. 

Łódź, 20/X. W kronice miej 
skiego pogotowia ratunkowego 
zanotowan następujące wypad­
k i : 

W mieszkaniu przy ul. Abra-
mowskiego 17 uderzoi.y został 
w ramię nożem 17-letnf 

Zdrowe dzieci przyszłością narodu. 

Stacja światło-lecznicza w gmachu szpitala im. małż. Poznańskich przy ulicy Drewnowskiej 
t-n C Ki°J e . c? Podcudownemi promieniami lamp kwarcowych wracają szybko do zdro-
wia.. Naświetlania odbywają się pod nadzorem d-ra Lubicza. 

współczesna pani domu. 

Stefan Śwlędrochowskl, 
zamieszkały tamże. — Lekarz 
miejskiego pogotowia ratuiko-
wego udzielił mu pomocy. 

• • • 
Przed bramą przy ulicy Wól­

czańskiej 21 uderzona nożem 
przez nieznanego sprawcę od­
niosła głęboką ranę pleców 24-
letnia Małka Scader, 

żona szewca, 
zamieszkała przy ulicy Wól­
czańskiej 31. Lekar/ pogotowia 
odwiózł ją do domu. 

• • • 
Przy zbiegu ulic Piotrkow­

skiej i Andrzeja upadł z wycień 
czenia 67-Ietni Marcin Błaże­
jewski, bezrobotny, zamieszka­
ły przy ulicy Kilińskiego 77. — 
Karetką pogotowia ratunkowe­
go przewieziono go do Zbiorni 
Miejskiej. 

• • • 
W mieszkaniu rodziców przy 

ulicy Łagiewnickiej 13 dostała 
obłędu 20-letnia 

Mindla Kon. 
Karetką pogotowia ratunko­

wego przewieziono nieszczęśli­
wą do Zbiorni Miejskiej. 

• • • 
O godzinie 10 wieczorem na 

ulicy Jakóba został napadnięty 
przez nieznanych sprawców 
dotkliwie, pobity kupiec z Sied 
Lekarz pogotowia udzielił mu 
lec 25-Ietni Szlama Orlcaiuki. 
pomocy. 

stosowany został do tępienia 
szkodników i w walce z robac­
twem oddaje 

nieocenione wprost usługi. 
Z inicjatywy i propagandy 

inż. Kloczkowskiego, a dzięki 
znanej społecznej zaradności 
prezesa dr. Gutentaga zdecydo 
wano, aby 4-piętrowy gmach 
Domu Sierot przy ulicy Północ­
nej nr. 38 odpluskwić za po­
mocą tego gazu, inne bowiem 
dotychczas stosowane metody 
zawiodły. 
Z polecenia Departamentu Słu 

żby Zdrowia Min. Spr. Wewn. 
żmudnej tej i nader niebezpie­
cznej pracy podjął się znany 
specjalista i propagator w Pol­
sce tej metody dr. Gryzlna-La-
sek z Warszawy. 

W sobotę wieczorem, dnia 6 
b. m. po uprzedniem uszczelnię 
niu budynku j przy zachowaniu 
nadzwyczajnych ostrożności — 
wywiązano gaz sposobem ka­
dziowym, t. zn. wrzucając sinek 
sodowy do kadzi napełnionych 
kwasem slarczanym. Osiemna­
ście kadzi zaczęło huczeć I kłę­
by gazu wypełniły w szybkim 
czasie objekt wynoszący 11.000 
metrów sześciennych. 

Straszliwy gaz, 
którego dwukrotny wdech po­
woduje utratę przytomności, a 
kilkakrotne wchłonięcie beza­
pelacyjną śmierć, wciskały się 
w szczeliny, przenik. tynk nio­
sąc śmierć każdej istocie, każ­
demu zarodkowi żywego orga­
nizmu. 

Przez trzydzieści godzin 
gmach był pod działaniem ga­
zu, przed gmachem zaś czuwał 
posterunek policji, na murze roz 
wieszone napisy 

„Ostrożnie! gaz trujący" 
zmuszały przechodniów do czuj 
ności. 

O dwunastej w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek odbyło 
się wietrzenie. Ogrom pracy 
wykonany został w ciągu 3-ch 
dni bez wypadku lub niespodzia 
nek. Skrupulatność kierownika 
akcjf i jego dośwfadczenie spra 
wiły, że rezultat został osiąg­
nięty całkowicie. Piękny gmach 
Domu Sierot został pozbawio­
ny pluskiew. 

Jak się dowiadujemy Magi­
strat m. Łodzi zainteresował się 
bardzo tą metodą 1 nosi się z 
zamiarem stosowania jej dla o-
czyszczenia szpitali, przytul* 
ków ( t. p. 

Metoda cyjanowodorowa na-
daje się znakomicie do tępienia 
nietylko pluskiew, 

ale mol] odzieżowych, 
mącznych, wszy, szczurów, ro­
bactwa toczącego meble i do 
tępienia wszelkich szkodników 
nawet w najdrobniejszych tka­
ninach, których zupełnie nie o-
słab'a i nie odbarwia. Dlatego 
też przyszłość tej metody jest 
ogromna i dobrze się stało, że w 
Łodzf już ją zastosowano. 

Może wreszcie zanluskwio 
ne nasze miasto zostanie oczy 
szczone, a mieszkańcy odet­
chną z ulgą — pozbawieni pla­
gi robactwa, stanowiącego 
również groźny czynnik w 
przenoszeniu kilku chorób za­
kaźnych. 

Poczynaniom naszych władz 
samorządowych należy szcze­
rze życzyć powodzenia i akcją 
tą ze wszech ml.-.r zaintereso­
wać sie. 

Echa ze stolicy. 
Zycie warszawy w kilku wierszach. 

Jadwigę La Na mocy porozumienia prez. 
Słomińskiego z komisarzem 
rządu. p. Jaroszewiczem. Ma­
gistrat przystani wkrótce do li 
kwidacjl teatru letniego. Farsa 
zostanie przeniesiona do teatru 
im. Bogusławskiego. Obecny 
gmach teatru letniego zostanie 
przebudowany i oddany do dy 
spozycji Kom. Stoł. Wychowa 
nia Fizycznego, celem zużycia 
na hale sportowa. ... 

Dyrekcja Opery Warszaw­
skiej pozyskała na szereg wy­
stępów gościnnych świetną 

mezzo-sopranke p. 
chowska. 

Premjera f i l m u D o l s k i e g o 
..Romans panny Opolskiej**, 
zrealizowanego według powie 
śei Tetmajera przez reż. Len­
czewskiego, zdobyła wielki 
sukces artystyczny l kasowy, 

• • • 
Sekretariat Teatru Polskie-, 

go objął znany literat o. Józef 
Relidzyńskl, autor popularne­
go „Tajemnicy przystanku 
tramwajowego". 

(s. 1.) 

„Titanic" na ekranie „Luny". 

Panli Powiedziałaś kucharce, że jut ro pomogę jej 
w kuchn i? 

Pokojówka i Tak, lecz kucharka prosi , aby pani to od­
łożyła na pojutrze, bo ju t ro ma bardzo dużo pracy. 

Szkoła tańca 
Lipińskiego S S J T S S J ! 
Grupy popularne (na warunkach 
ulgowych). Dla kółek prywatnych 
wojskowych, urzędników, nau­
czycielstwa i młodzieży spe­

cjalne ustępstwa. 

ZE SZKOŁY TAŃCA W. L I ­
PIŃSKIEGO 

w Grand Hotelu. 
Komunikują nam, iż w bież. se­
zonie zostaną ponownie wpro­
wadzone t. zw. „grupy popular­
ne" (na warunkach ulgowych), 
a poza tern — dla kółek pry­
watnych, wojskowych,' urzęd­
ników, nauczycielstwa i mło­
dzieży będą stosowane specjal­
ne ustępstwa. 

Bliższe informacje: Traugut­
ta 1 lub Ewangielicki 17. 

29-letnia Janina Grzelak, żo­
na robotnika, zamieszkała przy 
ulicy Słowiańskiej 16, po spo­
życiu 

nieświeżego mięsa, 
uległa otruciu. Lekarz pogoto­
wia ratunkowego udziol !ł jej po 
mccy. Resztki trującego mięsa 
poddano analizie lekarskiej. 

* • * 
Na ulicy 28 p. Strz. Kan. prze 

jechany wozem, odniósł ogólne 
obrążnla ciała 33-leini Włady­
sław Klereś. bezdomny. Lekarz 
pogotowia ratunkowego prze­
wiózł gp do szpitala przy Zbiór | 
ni Miejskiej. 

W firnie tym, opartym na no 
welf Feliksa Rlsenberga, podzi­
wiać należy ową tak rzadką 
kondensację fabularną, tę eko-
nomję taśmy, która zawiera to. 
co jest najbardziej pod wzglę­
dem kinowym konieczne.,Kon­
strukcyjna zwartość tego filmu 
jest tak wielka, iż nie znajdzie­
my 

ani jednego milimetra 
zbytecznej taśmy, an{ jednego 
niedoc^gniętego fragmentu, a-
nj jednego nawet ruchu zbyte­
cznego. 

O grze aktorów należałoby 
napisać specjalne studjum. 

Zaznaczę tylko, że dobry re­
żyser znaczy dla aktora wię­
cej, niż dobra rola. — George 
0'Brien, należący dotychczas 
do aktorów powszedniej miary, 
dziękf kreacji w tym filmie zna­
lazł się szczytach artyzmu. O-
czywiście—jest to zasługa Dwa 
na, który potrafił wykrzesać z 
niego iskry potężnego talentu, 
dotychczas nie eksploatowane­
go w należytym kierunku. Vir-
ginia Valli wykazała dużo Inte­
ligencji i opanowania w swej 
świetnej roli jako partnerka 
George'a 0'Brien. e, 

—X— 

Popierajcie przemysł krajowy. 

Pożary w trzech wsiach. 
Łódź, 20/X. Ubiegłego wie­

czoru we wsi Rychnów, gminy 
Pamięcin, w powiecie kaliskim 
wybuchł groźny pożar w zagro 
dżie Łukasza Kraszkiewicza.— 
Pożar mimo usiłowań straży o-
gniowej strawił całą 

zagrodę 
doszczętnie. Straty sięgają wy­
sokości 15 tysięcy złotych. 

Przyczyna pożaru nieostroż­
ne obchodzenie się z ogniem. 

We wsf Korzeklin, gminy I-
wanowice, również w powiecie 
kaliskim, z niewyjaśnionych do 
tąd przyczyn spaliła się zagro­
da Stanisława Chablńsklego.— 
Wypadków z ludźmi 

nie było. 
Przyczyny ognia narazie nie 

We wsi Skórki, gminy Dali­
ków, pod Łęczycą pożar stra­
wi ! dach na domu mieszkalnym 
1 oborze oraz stodołę ze zbo­
żem na szkodę Stanisława No­
waka. Przyczyną pożaru 

podpalenie. 
Straty sięgają wysokości 4 

Józefina Baker 
Wraz z całym zespołem 

F O L I E S B E R G E R E 
przybywa wkrótce do Łodzi 

do kinoteatru „PALĄCE" Piotrkowska 108. 

N A S P Ł A T Y m i e s i ę c z n e i t y g o d n i o w e t 
poleca na nadchodzący aezon 

M a g a z y n E l e g a n c k i e j K o n f e k c j i D a m s k i e j 
Z. GLIKSMAN Łódź, Główna Nr. 1 , 

palta x pierwszorzędnych materiałów według nainow-
aiych zagranicznych fasonów. 

N A S P Ł A T Y m i e s i ę c z n e i t y g o d n i o w e t 
poleca na nadchodzący aezon 

M a g a z y n E l e g a n c k i e j K o n f e k c j i D a m s k i e j 
Z. GLIKSMAN Łódź, Główna Nr. 1 , 

palta x pierwszorzędnych materiałów według nainow-
aiych zagranicznych fasonów. 
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Leningrad żyje dzisiaj tylko 
cieniem wielkiej swej przeszłości 

Korespondent ..Chicago Da­
ny News" John Gunter w nastę 
Pujący sposób opisuie różnicę 
iaka istnieje dziś miedzy Lenin 
gradem (dawnym Petersbur­
giem) a Moskwa: 
, Dane statystyczne opowia­
dają p podnoszeniu sie Moskwy 
a upadaniu Leningradu. W swo 
im czasie ludność Moskwy w y 
nosiła jeden milion, a dzisiaj 2 
miljony, podczas gdv Lenin­
grad, który liczył dwa miljony 
mieszkańców, ma ich obecnie 

niespełna milion. 
Rzecz naturalna, że obyd­

wa te miasta zawsze się mię­
dzy sobą różniły. Moskwa była 
I jest konserwatywnem mia­
stem rosyjskicm. noHfzas gdy 
Leningrad tak samo dobrze 
mógłby być Kopenhaga. Mos­
kwa jest miastem oołożonem 

na wielkiej równinie i wyros­
łem z twierdzy, otoczonej • w a ­
łami i fosami, na których miej­
scu znajdują sie dzisiai bulwa­
ry. Leningrad iest miastem o 
wyglądzie zachodnim, ma sze­
rokie ulice a zbudowano go po 
to. 

aby trwał wiecznie. 
Ta różnica wyglądu zdaje się 
Iest większa, aniżeli bvła po­
przednio. Najlepszym tefo do­
wodem jest zmiana ludności. 
Moskwa jest miastem stłoczo-
nem w sobie, maiacem prawdo­
podobnie największe orzed so­
bą zagadnienie mieszkaniowe 

w Europie. Jest ona siedzibą 
rządu i koncentruje wszystkie 
czynności rządowe. Przez krę 
te, wąskie, pogarbionc ulice 
przepływa fala śpieszących się 
ludzi. Wszędzie ruch. gwar i 
życie. 

Natomiast Leningrad jest 
miastem opustoszałem, z licz-
nemi domami, świecacemi pust 
ka i 

powybilaneml oknami. 
Wprawdzie Moskwa wygląda 
niewiele lepiej, ale tam niema 
czasu naprawiać podczas gdy 
w Leningradzie niema kto na­
prawiać, gdyż ludność przewa­
żnie opuściła to miasto. Lenin­
grad żyje dzisiai tvlko cieniem 
wielkiej swej przeszłości. Jed­
nakże posiada parki, nałace. o-
świetlenle. wode. fontanny 1 
każdy widzi w nich leszcze zna 
mię stolicy, choć stolica już nie 
jest: natomiast Moskwie tego 
wszystkiego brakuie. W Lenin 
gradzie jest spokói. sa linje. jest 
przestrzeń: w Moskwie zaś 
wszystko skłócone i chorobli­
wie ruchliwe. Leningrad ma 
wszelkie cechy kulturalnego 
środowiska Rosii. W dalszym 
ciągu rozwija sie tu akademja 
aztuk pięknych, pracuie uniwer 
sytet a Ermitaż iest niewątpll-
1 dzisiaj jednem z największych 
muzeów świata. Leningradowi 
może brakować wszystkiego, 

ale pozostała w nim kultura. 
Leningrad Iest 

ogołocony nazewnatrz ze wszy 
stkiego. 

co niegdyś było lego ozdoba i 
oozostała mu tylko wielka prze 

szłość. Poza tem w Leningra­
dzie nędza. Watoić należy, czy 
w całem mieście jest więcej ani 
żeli sześćdziesiąt automobilów. 
Wątpię, czy pozostał w tem 
mieście sklep, w którym moż-
naby kupić lepsze mvdło lub a-
parat radiowy. Już na pierw­
szy widok każdego uderzają 
rzesze głodnych, pragnących 
dostać kawałek czarnego chle 
ba. Przyzwoity kapelusz jest w 
Leningradzie 

czemś nadzwvf"»«'--~t. 
Natomiast spotyka sie tu tylu 
żebraków, jak nigdzie na świe 
cie nawet w Palestynie. Po 
ulicach zataczają sie pijane ko 
bicty i pijani mężczyźni. W Le 
ningradzie naliczono też kilka 

milionów szczurów, z któremi 
nikt nie walczy. gdvż człowiek 
iest tu tak biedny, iak i szczur. 
Ale iest tam także parść arysto 
kratów pieniężnych. 

sa komisarze. 
Dla nich istnieia kabarety, w 
których tańczą dziewczęta i 
przelewała sie najlepsze napoje. 
Dla nich przygotowują najwy-
kwintniejsze potrawv oodawa 
ne w srebrnych naczyniach. 
Zabłąkany cudzoziemiec, zna­
lazłszy sie w tem otoczeniu, 
dziwi sie. gdy te bachanalje od 
bywają sie na truoie świetnego 
dawniej miasta Petersburga, 
później Piotrogrodu. a dziś za­
mierającego Leningradu. 

Król włamywaczy 
wszedł w „bliższy kontakt" z policją. 

Paryskiej policji udał się o-
negdaj dzięki przypadkowi 
szczęśliwy połów. W ręce jej 
wpadł od wielu miesięcy na-
próżno poszukiwany 

dżentelmen-włamywacz, 
który grasował w najwytwor-
niejszych dzielnicach Paryża. 
Ten człowiek, około którego 
osnuły się romantyczne legen­
dy, znajduje się już pod klu­
czem. 

Król włamywaczy nie jest — 
jak się okazało — Francuzem, 
lecz Jugosłowianinem. Nazy­
wa się Doridge, liczy 27 lat i 
urodził się w mieście Alexidas 
w Serbji. Jego pomocnicy, od­
grywający zresztą przy nim ro 

lę zupełnie podrzędną, są tak­
że 

tej samej narodowości. 
Wszystkich ich ujęto wraz z 
hersztem. 

Doridge rozzuchwalił się w 
ostatnich czasach ogromnie, 
tak, że wreszcie musiała mu 
powinąć się noga. W czasach 
ostatnich włamał się do pałacu 
księcia Murata, do will i amery­
kańskiej miljarderki madame 
Vanderbildt do wil l i senatora 
Cornude'a, do domu przemy­
słowca Rickles'a i do mieszka­
nia czechosłowackiego posła w 
Paryżu, Ossuskiego. 

Do „pracy" zabierał się wszę 
dzie w ten sam sposób. Dorid-

ABECADŁO DOBY DZISIEJSZEJ. 
Zaczyna się od „Automobilu" a kończy na „Zeppelinie" 

Ktokolwiek obserwował 
rzeźbiarza lub malarza przy 
pracy zauważyć musiał, że od 
czasu do czasu oddala się na 
kilka kroków od swego dzieła, 
by zbadać je z pewne! odległo­
ści. Powinniśmy wszyscy — 
tak pisze Andrzej Flisseau — 
w pewnych odstępach czasu 
przyjrzeć się niejako z perspek 
tywy dziełu, przy którem pra­
cujemy wspólnie: 

n a s z e ] e p o c e . 
NIezaprzeczenie będzie dla 

nas rzeczą trudna osadzić ją ja 
ko całość I zupełnie bezstron­
nie. Przypomnijmy sobie ty l ­
ko, że niektóre zdarzenia, opi­
sane przez różnych świadków, 
wydają sie zupełnie odrębne. 
Jedynie historia, potrafiąca 
streścić i uprościć los ludzko­
ści, zdoła kiedyś wypowie­
dzieć o nas ostatnie słowo i po 
mimo woli nasuwa sie pytanie, 
jak ocenia nas 

przyszłe pokolenia. 
Cokolwiek jednak wypowie 

0 nas kronika przyszłych cza­
sów jedna rzecz wydaje się 
pewna, że czasy nasze stano-* 
wia ciekawe stadium w histo-> 
r j f rozwoju ludzkości. Jesteś-'* 
my niezaorzeczenie bardziej 
namiętni, odważnieisi. bardziej 
przedsiębiorczy nawet piż lu­
dzie renesansu lub z czasów 
rewolucji francuskiei. Jeżeli, 
epoki te, pomyślane w postaci 
książek ilustrowanych, wyda­
ją się nam bardziej zajmujące 
1 przeżycia godne, dzieje się 
tak tylko dlatego, że w dobie 
bieżącej odczytujemy mozol­
nie wiersz za wierszem, gdy 
tymczasem dżleie przeszłości 

czyta sie płynnie. 
Pomyślmy o tem iednakże 

co dostarczymy czytelnikom 
przyszłości, mv. co rozpoczy­
namy abecadło naszych dzie­
jów od automobilu, a zamyka­
my ie Zeppelinem, mv. którzy 
w młodości nasze! zostaliśmy 
wytrąceni z pokoiu I przerzu­
ceni w grozę i okropności naj­

straszliwszej wojny, którzy po 
znaliśmy jej groźne następ­
stwa w postaci nędzy głodo­
wej i bolszewizmu. I nic nie­
ma bardziej znamiennego dla 
naszej epoki ponad fakt. że w 
dzieciach swych widzimy do­
rastające pokolenie ludzi 

obcych nam tak zupełnie, 
iak wyobrażeni mieszkańcy 
planety Marsa. 

Stare to prawo, że pomiędzy 
jednem pokoleniem a drugiem 
zawsze tworzy sie przepaść, 

napozór nieprzebyta. 
Melancholijny okrzyk: „Ach! 
w moich czasach!" stał się tak 
klasyczny, że nie wzrusza Już 
nikogo. Tym razem jednak 
przepaść ją przed naszemi 
oczami po szeregu szybko na­
stępujących po sobie katastrof. 
Stoimy na przeciwległym brze 
gu i nie potrafimy zorientnwać 
sie w ludziach, młodszych od 
nas zaledwie o lat piętnaście 
do dwudziestu, z którymi tak 
mało mamy wspólnego. Jak 
gdyby dzieliły nas wieki. Mło­
dzież dzisiejsza, która wzrosła 

fcw czasach równie okrutnych 

nit żyć dalej w owvm rytmie, 
który stanowił 

. 0 lei dzieciństwie. 
Z jednej strony widzimy dwu­
dziestoletniego bohatera, któ­
ry zrósł sie ze swym samolo-

3 0 0 KORCY KARTOFLI 
SPRZEDAM NATYCHMIAST 

Wiadomość: majątek Wymysłów, W. G O L A D T , 
poczta Pabjacice, skrzynka pocztowa Nr. 33. 

tem i na nim wvkonvwuje 
przeróżne sztuczki, zastępując 
sobie tem zajęciem czytanie 
książek; z drugie! strony naj­
mniejsza radość chłooca two­
rzy literackie ..dzieło", czyta­
ne i podziwiane przez kole­
gów. Dadaizm (głupota) i Char 
leston oto znamiona czasu. 
Kryzys domowego pożycia, 

drugi akt zniszczenia niewoli, 
występuje "w parze z femmisty 
cznym szałem, który zarazem 
oznacza koniec rycerskości 
męskiej. Widzi sie wszędzie 
tylko konkurenta, przeciwnika 
choćby należał do innej płci. 
We wszystkich mowach trium 
fuje 

frazes o różności. 
której niema i nigdy być nie 
może i nikt naoozór nie zdaje 
sobie sprawy, że w żadnych 
czasach nie było tvlu milione­
rów i miliarderów i tvlu bied­
nych. Złoty cielec panuje na­
wet w marzeniach dzieci. Nie­
udolnie jeszcze władają pió­
rem, a już czekała na majątek, 
który stąd na nie snadnie... 

Chyba w żadnej epoce s i tu 
ka nie była tak przezornie ku­
piecka iak w naszych czasach. 

Pragniemy żyć szybko 
i z rozmachem. Nawet kościół 
stosuje się do tego tempa. W 
ciągu kilku miesięcy powstają 
budowle kościołów, ozdobione 

bez gustu, gdy dawniej praco­
wano 

stulecia całe 
nad ozdobieniem tych najpięk­
niejszych tworów sztuki, wznie 
sionych na cześć Boga. 

Na wschodzie kobiety zry­
wają zasłony, a u nas obnażają 
ciało ile tylko się da i pobierają 
naukę boksu. 

Nikt nie trudzi się naucza­
niem spokoju, ostrożności, umia 
ru. Byłoby to niewdzięcznem 
zadaniem, bowiem istnieją dwa 
tylko słowa, ciekawe dla wszy 
stkich: sport i rekord. 

Jedno wszakże wydaje się 
pewne: czasy nasze bardziej 
od innych wymagają 

ludzi czynu, 
dla walki z losem. Może świa­
domość ta jest decydującą przy 
czyną dla względnie znacznej 
masy ludzi, którzy przed trzy­
dziestym rokiem życia żegnają 
je dobrowolnie. Inni zaś — któ 
rzy także są niezdolni do wal­
ki, uciekają się do nowej religji, 
albo w okultyzmie i spirytyz­
mie szukają wyjścia z chaosu. 

Trudno nam współczesnym 
odpowiedzieć na pytanie o na­
szą wartość i cele nasze. Są to 
zagadki charakterystyczne dla 
oblicza naszej epoki. Może 
rozwiążą je kobiety, wyświetlą 
je kobieco — macierzyńskim in­
stynktem, który kocha nawet 
to. czego nie rozumie 

Dumna budów* . . . I smutne gruzy. 

ge jest bowiem 
znakomitym akrobatą, 

mistrzem w drapaniu się po fa­
sadach Tą drogą dostawał się 
do miejsc, które uprzednio do­
kładnie zbadali jego pomocni­
cy w charakterze telefonistów, 
żebraków, posłańców itd. 

Nowy 
rekord pływacki. 

W miejscowości Vincennes pod Paryżem miała onegdaj miejsce katastrofa budowlana, która 
nasią piła tak nagle, iż 20 robotników i właściciel domu zostali pogrzebani pod gruzami. 

Amerykanka Lottie SchómmeU 
matka dwojga dzieci, ustano­
wiła nowy rekord wytrwałości 
pływając 72 godz. bez przerwy 

Ustąpienie 
lorda Birkenheada. 

Lord Birkenhead, angielski mi­
nister dla lndyj ustąpił ze swe­
go stanowiska. By ł on jednym 
z najbardziej znanych adwoka­
tów londyńskich, który zara­
biał już przed 20 laty 40.000 fun 
tów szterlingów rocznie (1 milj. 
500 tys. zl.). Po przejściu zna­
komitej karjery w służbie pu­
blicznej — wraca jako hrabia 

do swego dawnego zawodu. 

Dr. med . 

S T U P E L 
S i k o ł n a 12. 

Choroby wlotów skórne, wenaryc.n* 
I mocioptciow*. Naświetlania lampą 
kwarcową i prom. Roentgena ( e k i e -

m a t y n o w o t w o r y i ł o ś l l w o ) 
Priyjmuje od 6—9 wieci . w oi.dilela 

od 3—6 po poł, 

TAPICER zdolny poszukiwany. Ołów 
na 55, tamże warsztat stolarski do 
sprzedania. 

ROGER REGIS. 

0 godzinie pierwszej 
w nocy. 

Ach! mam cle wreszcie! 
Nie, nie! Nie uciekniesz mi 
pan! Co może zrobić taki chu­
derlak jak pan z takim jak ja 
kolosem?... A orzedewszyst-
kiem nie wzywaj pan ratunku! 
Ulica jest pusta. Godzina pierw 
sza w nocy. Nim ktokolwiek 
zdąży z pomocą, mogę pana 
dziesięć razy zadusić. No, 
chwała Bogu. przyszedł pan 
po rozum do głowy. Możemy 
teraz pomówić sookoinie. Dzi­
w i to pana? Ależ ia nie mam 
najmniejszego zamiaru zrobić 
panu jakakolwiek krzywdę. 
Pragnę tylko powiedzieć panu, 
co mam od miesięcy całych na 
duszy, zadrwić sobie z drugie­

go męża mojej żonv... Milcz 
pan! Nie przerywai mi! Bo ina 
czej, nie wiem o którei godzi­
nie pójdziemy soać. Ach. zu­
chwalcze! Myślałeś pan. że się 
nigdy nie spotkamy w życiu? 
A ja tymczasem r o z m y w a ­
łem sie o pana. Powiedziano 
mi : M. Renaud człowieczek 
mały jak pchła, biały jak 
dziewczyna, gra co wieczora 
na skrzypcach w kinie „To­
ledo". 

Poszedłem tedv dziś do ki­
na „Toledo", widziałem pana i 
czatowałem u wyjścia. A ł o -
raz trzymam cie panie Renaud. 

— Milcz pan! Słuchaj mnie! 
Nie wiem. gdzieście sie poznali 
z Julka. W pańskiem kinie pra­
wdopodobnie, dokąd chodziła 
często ze swa kuzynka, ażeby 
skąpać serce (iej wyrażenie) w 
tonach orkiestry i erotycznych 
filmach. Faktem iest. żeś-jej pan 
asystował. Wasze dusze — tak 

poetycznie — zrozumiały się. 
Musiała panu mówić, że jestem 
przeciętnym mieszczuchem, 
przyziemnym prozaikiem, my­
ślącym jedynie o interesie, żo­
łądku i rannych pantoflach. O-
puściła mnie iednem słowem, 
a pan ożenił sie z nia i teraz 
mówięc ze sobą o mnie zaśmie 
wacie się pewnie A tośmy 
mu kawał urządzili". 
Otóż musze panu powiedzieć 
T-nie przerywai mi pan proszę! 
— że mam zaszczyt powinszo­
wać panu ożenku i podzięko­
wać serdecznie za kawał mi u-
rządzony. Julka poetyczna du­
sza! Ha, ha. ha! Poczekaj no 
pan trochę! Ja także ia za ta­
ka miałem kiedy bvła panną. 
Patrząc w jej oczv wzniesione 
ku niebu i słuchając wzniosłych 
zdań. byłbym przysiągł. 7e my 
ślami przebywa stale w zaświa 
tach. Miałem, doprawdy, nie­
raz ochotę zadeklamować jej 

„Wierzbę" Machin'a lub „Je­
zioro" Chose'a! 

A tymczasem, po ślubie, co 
za rozczarowanie! Nie spotka­
łem doprawdy dotychczas tak 
prozaicznej kobiety, jak Julka 
Chrapie przedewszvstkiem w 
nocy jak piszczałka w orga­
nach. W ciągu całego dnia 
myśli tylko o jedzeniu. To też 
utyła od czasu ślubu ze mną i 
utyje więcei jeszcze. Będzie 
wyglądała niedługo iak beczka 
Ale to nie wszystko, panie Re­
naud... 

Milcz pan! Nie skończyłem 
jeszcze. Bywaia kobiety tęgie, 
a mimo to miłe. istne przylep­
k i ! Ale Julka? Mocny Boże! 
Nogi i rece ma zawsze wilgotne 
i zimne jak lód! A przvtem. co 
za charakter! Nigdy z niczego 
nie zadowolona. Zawsze zrzę­
dząca, opryskliwa. Uśmiech 
chowa dla kinematograficznych 
aktorów, Dla męża zaś ma tyl­

ko kwaśne słowa, wymówki i 
skaro-i bez końca. Ze dwadzie­
ścia razy miałem ochotę za o-
kno ja wyrzucić. Ale na jej 
szczęście naturę mam spokojną 
Uzbroiwszy sie w cierpliwość 
znosiłem wszystko, pociesza­
jąc sie w duchu: ..Ta kobieta 
przyjdzie do równowaei zcza-
sem". 

Nigdybym w każdym razie 
nie zrobił jej przykrości żąda­
jąc rozwodu! 

Ona go za to zażądała i 
głupcem, który sie dał wziąć 
na jej melancholiłne oczy i po­
etyczną mowę. tv jesteś, panie 
Renaud... 

Milcz pan! Nie skończyłem 
jeszcze. Co ja mówiłem? Ach. 
tak! Że pan jesteś głuocem. O-
tóż rad jestem bardzo, że pa­
na poznałem. Chce bowiem po 
dziękować nanu. Oddałeś mi 
przecież niełada nrzwsłn^e! Go 
tówbym nawet zaprosić pana 

na lampkę wina. gdvbv nie to, 
że właściwie pan nie miał za­
miaru mi wygodzić. Pocóź 
wiec mam wdzięczność ma po­
suwać aż tak daleko? Wystar 
cza mi w zupełności, że mogę 
dziś panu powiedzieć: ..Mój ko 
chany panie Renaud! Jesteś 
większym głupcem ode mnie. 
Bo Julka zatruła mi pięć lat 
życia, a panu całe zatruje". 

Na sama mvśl o tem śmiech 
mnie bierze, śmiech do rozpu­
ku! -

Pan sie nie śmleie? Rozu­
miem pana. Ale w kaźdvm badź 
razie to niegrzecznie z pań­
skiej strony ;nie odpowiadać ml 
Mogłem pana przecież zadusić, 
drugi mężu mojei żonv! No. je 
dno słówko, przynaimnlej, pa­
nie Renaud! 

— Nie jestem M. Renaud. 
Tłum. .lotsaw, 
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Wojna gra w pladze zbrodniczości 
główną rolę. 

Nadwątlone wolna nerwy 
ludzkości, wysubtelnione 1 nad 
miernie zużyte w walce o byt, 
o przywilej zarobkowania 1 
życia, stały sie przyczyna tak 
częstych obecnie wypadków 
samobójczych, zabójczych, wy 
bryków szaleńczych. mor­
derstw, gwałtów i 

innych plag współczesnych. 
Powojenne pokolenie jest 

nerwowe i wrażliwe. Bardzo 
wrażliwe. 

Dzisiejszy psycholog, podej 
mujacy badanie ludzkich cha­
rakterów, rozporządza olbrzy­
mim materiałem, bynajmniej 
nie jednostajnym. Przed jego 
oczyma przesuwała sie typy 
ludzkie o charakterach gwał­
townych, nieokiełzanych, po­
ry wczych — lub przeciwnie; 
miękkich, wydelikaconych, sub 
telnych. 
typy męskie lub znlewleśclałe. 

Ciekawy materiał nsycholo 
giczny stanowią kobiety. Ko­
bieta dzisiejsza, zbyt gwałtów 
nvm pędem emancypacji wy­
niesiona na szczyt równoupraw 

nlcnla z mężczyzna, z jednej 
strony na to równouprawnie­
nie zupełnie zasługuje, z dru­
giej Jednakże pozostawia wie­
le do życzenia. Ongiś dobra 
matka, gospodyni, dama dwo­
ru, doskonała męża oowierni 
ca i towarzyszka, dziś rozspor 
towana, rozdancingowana, sta 
nowczo za wiele poza domem 
I obowiązkami rodzinnemi po 
zostająca 

chłopczyca. 
Podniósł sie niby poziom In 

tcligencjl kobiece!. 
Twierdzenie to byłoby po­

krzywdzeniem naszych babek 
i prababek. Bvłv one na swoją 
cre tak samo. jak dziś inteli­
gentne. 

Dzisiejszy mężczyzna 1 dzl 
slejsza kobieta chorują na roz­
strój nerwowy. Nerwowy jest 
każdy — bezsprzecznie, tylko 
w mniejszym lub większym 
stopniu, zależnie od środowi­
ska, w którem sie obraca. 

Wiemy, że kto nie panuje 
nad nerwami ten.w_ztanie Jest 
dokrjhaflr Wnerwowem podnie-
cenifc. * v .• ./•• - *> 

naiwlekszel zbrodni. 
Jest on w tej chwili zaślepio­
ny: wszelkie uczucia ludzkie 
znikają :pozostaie ciało, napię­
ta masa, nerwy dygocą, krew 
odpływa z głowy lub bije do 
głowy; człowiek ten ma tylko 
Jeden cel: zniweczenie swej 
ofiary. W tvm stanie odbywa 
sie zbrodnia. Po dokonanym 
czynie, gdy zbrodniarz powo­
li ochłonie, przychodzą smutne 
refleksie, rozstról nerwowy, 
depresja umysłowa. Wtedy na 

stepuje drugi kryzys: mimo­
wolny zbrodniarz 

popełnia samobólstwo. 
Są jednak natury silne, nie­

łatwo ulegające napięciu ner­
wowemu. Są natury zbrodni­
cze, mściwe, które długo cze­
kają na wypełnienia zamierze­
nia... aby wreszcie z satysfak­
cją plunąć A oczy prawu. 

Natury luazkle sa rozmaite. 
Wszelkie występki zbrodni 

cze: zabójstwa, morderstwa, 
gwałty, wyrafinowane torturo 
wanie. znecanii* sie nad zwie­
rzętami — to w duże! mierze 
skutki, wojny: a przy tem skut 

ki złego wychowania, złego to 
warzystwa. 

Za lat dwadzieścia, może 
więcej, gdy nastaoi 

zrównoważenie pokoleń 
współczesnych, a wojny nie 
będzie, zmniejszy sie zbrodni-
czość z pewnością. Najlep­
szym dowodem, że wolna gra 
w tej pladze ludzkości główną 
role — jest fakt. że niema mor­
derstw, kradzieży, zbrodni w 
tych państwach, które w woj­
nie, jako neutralne, nie brały 
udziału: w państwach skandy­
nawskich, w Szwaicarjl, Ho­
landii. 

udało s'ią wykopać ekspedycji Andrews'a. 
Od dłużs/ego czasu w Azji 

bawi ekspedycja naukowa z 
prof. Roy Chapman An­
drewsem i paleontologiem Wal 
terem Gramres'em na czele. 

W „The New York Times" 
znajdujemy wywiad pekińskie­
go korespondenta tego pisma z 
Andrews'em o dotychczaso­
wych 

wynikach poszukiwań. 
Ekspedycja w pustyni Gobi 

natrafiła na ślady okresu neoli­
tycznego. Część odkryć musi 
pochodzić z przed 150.000 lat. 
niektóre zaś jeszcze dawniej­

szych. 
Według /mniemania An­

drewsa—Obadana przez niego 
Mongolja była przed 20.000 lat 
kwitnącym krajem, z pewną 
kulturą — z powodów jednak 
bliżej nieznanych, ludność 

opuszczała swój kraj, 
osiedlając się w Chinach, we­
wnątrz Syberji, na Alasce, a 
nawet w Europie. 

O kulturze, zamieszkałych w 
owych czasach w Mongolji lu­
dach, świadczą odnalezione 
przedmioty. A więc strzały i 
końce od włóczni, zrobione z 

Fontanny, z których 

zamiast wody leje się wino. 
Jesień rzymska. 

Kto chce poznać Italję, zwie­
dzić ją w przeciągu krótkiego 
czasu i nie zmęczyć się, ten 
niech jedzie do Włoch 

w Jesieni 
t. j . w październiku. Najpięk­
niejszy to miesiąc we Wło­
szech, a w szczególności w 
Rzymie. Gorąca już niema, a 
jest jeszcze miłe, cnergję w du­
szę I organizm wlewające cie­
pło. W żadnej z pór roku nie­
bo włoskie nie jest tak glebo-
klem, tak lazurowem jak właś­
nie w tym miesiącu. A co naj­
ważniejsza. Jest to 

miesiąc winobrania. 
Nawet Grecy, zajadli nacjona­
liści, dawali pierwszeństwo Ita­
lii, o Ile szło o wino, uważając 
ją za ziemię wybraną przez 
Bakehusa. W starożytnym 
Rzymie pod koniec września i 
w pierwszych dniach paździer­
nika, w okresie t. zw. yinalia 
rustica tj. winobrania, wszyscy 
śpieszyli na wieś. Miasto do­
słownie wyludniało się. Były 
to dnie prawdziwej wolności, 
bo nawet niewolnikom wolno 
było bawić się I wymyślać swo 
im panom. 

Okolice Rzymu są klasyczną 
zierrttą- wina: Tu -mr •pagór­
kach wulkanicznych rodzą się 
najlepsze 1 najsłddsze"gatunki 
wina, słynne moscato, z które­
go wyrabiają słodką malmazję, 
szlachetny napój pana Zagłoby, 
tak dobrze znany jego pokole­
niu. Tutaj też co roku w miej­
scowości Marino, o 30 kim. od 
Rzymu, po skończonem wino­
braniu odbywa się wielka uro­
czystość t. zw. Sagra dell'uva 
tj. święto winogron. 

Do Marino prowadzi 
tramwaj elektryczny. 

Starożytne miasteczko posia­
da kilka starych domów I pafa-

poleca wsielkiotfo rodiaju pojedyncze i komplety 
na raty. wkład 20 proc. i za gotówkę 
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ców I słynną fontannę z czte­
rema murzynami, słynną głów­
n i dlatego, że z niej jak i z in­
nych zresztą fontan miejskich 
w święto winogron, zamiast 
wody, 

leje się wino. 
W dniu tym wodociąg, z naka­
zu władzy, zamyka się uroczy­
ście a do fontan, ukrytemi ru­
rami doprowadza się z olbrzy­
mich beczek ustawionych w 
podwórzach pobliskich domów, 
boski napój. 

Miasto udekorowane pod 
hasłem wlnogradu 1 Bakehusa. 
Właściciele domów, a zarazem 
okolicznych winnic wysadzają 
sie na przystrojenie fasad i bal­
konów fcstonaml z winogron. 

Uroczystość zaczyna się z 
rana nabożeństwem w kościele 
i procesja, która obchodzi mia­
sto z figurą N. Panny Różańco­
wej. W procesji bierze udział 
cała ludność okoliczna, stowa­
rzyszenia I bractwa ze sztanda 
rami oraz miciscowa ..królowa' 
t. j . nainleknleisza nanna. wynie 
siona do tej godności plebiscy­
tem. Z korona na trłowle. z ber 
łem w reku. uwitym z winnych 
latorośli posuwa sie majestaty­
cznie, niosąc ko^z winogron, w 
otoczeniu swego licznego dwo 
ru. 

dorosłych panien. 
Olbrzymi ogon lei sukni niosą 
amorkl-paziowle. Procesja ob­
szedłszy miasto wraca do koś 

Zatrute owoce obłąkanego. 
Ś m i e r c i o n o ś n e p r z e s y ł k i . 

W Japonji odkryto ostatnio |knąć pod strażą. 
Oprócz cesarza otrzymał rów 

nleż zatrute owoce konsul ja­
poński w Porllandzie Inone. — 
W pałacu cesarskim wszelkie 
przesyłki są 

skrupulatnie badane 
[ trudno przypuścić, aby ce­
sarz zjadł zatruty owoc, konsul 
jednak łatwiej mógł paść ofiara! 
zamachu. Uratował go tylko 
fakt, iż cesarzowi owoce 
wpierw zostały przesłane, o 
czem zawiadomiono również 
konsula. Ten otrzymawszy nie­
długo również niespodziewaną 
przesyłkę owoców, powziął po 
dejrzenle i dał je do analizy, 
która wykazała obecność stry­
chniny. 

przygotowany zamach na życie 
cesarza Japonji. — Mianowicie 
stwierdzono, że wspaniałe oka­
zy owoców przysłane dla ce­
sarza z Kalffornji 

zatrute są strychniną. 
Rozpoczęto śledztwo I w Ka-

liforrfrM»dttalezfetro wysyłające­
go śmiercionośną przesyłkę, za 
mteszkałego w Ameryce Japoń 
czyka, nazwiskiem łligoszi. — 
Jest on jednak umysłowo cho­
ry | niejednokrotnie już zamy­
kano go w zakładzie dla obłą­
kanych, skąd jednak zawsze 
zdołał zbiec. Zapewne Hlgoszl 
jest podstawionym pionkiem, 
jednak z uporem właściwym o-
błąkanym, utrzymuje on, że o-
woce zakupił z własnych pie­
niędzy i posłał 

w darze cesarzowi. 
Japoński przedstawiciel dy­

plomatyczny w Stanach Zjed­
noczonych zażądał stanowczo, 
aby Higosziego zamknąć pono­
wnie w domu obłąkanych I po­
stawić straż, która uniemożli­
wiłaby mu ucieczkę. Oczywiś­
cie rząd Stanów zgodnie z tem 
życzeniem, polecił natychmiast 
niebezpiecznego warjata zam 

ciofa. Tu na schodach, prowa 
dzących do świątyni, biskup 
błogosławi winogrona niesione 
przez królowa oraz olbrzymich 
rozmiarów kosz z winogronami 
stojący na środku placu. Po pro 
cesil królowa odbiera hołd mie­
szkańców pośród okrzyków ra 
dości. To jest pierwsza, hiera­
tyczna cześć uroczystości. 

Po południu odbywa się 
część druga, niemniel ważna i 
zasadnicza, poświecona wyłącz 
nie Bachusowi I zabawom. — 
Setki automobili zieżdża pod 
miasto, bo w mieście ścisk nie­
opisany. Nletylko wycieczko­
wicze z Rzymu przybywają 
tłumnie ale także przedstawicie 
le władzy, ministrowie, podse­
kretarze stanu oraz zarząd par 
tji faszystowskie! z Turatim na 
czele. Muzyka rżnie od ucha 
marsz faszystowski: Glovinez 
za (O młodości!). W Istocie 
wszyscy sa tu młodzi, bo 1 sta­
rzy w tvm dniu odmładzają się 

o dziesiątki lat. 
Zaczynają sie powitania władz, 
przemówienia, zwiedzanie wy­
stawy wina 1 winogron a pun-
ktualntco godzinie 4-eł pośród 
okrzyków "radości i niebywale 
go, zgiełkuj: fontan., tryska Vil% 
nó! Setki młodzieży obołga płci 
w kubkach z kartonu oodaje i 
roznosi nektar, bo nie wystar­
czyłoby szklanek. Równocześ­
nie z kosza ustawionego na pla 
cu rozdają winogrona. Wszyst 
ko to za darmo albo za półdar-
mo! Jest to zresztą nałlepszy i 
najskutecznlelszv 

środek reklamy. 

agatu, kwarcu, lub krzemienia; 
przedmioty, dziwnie rzeźbione 

ze złota 
i jakichś innych metali, składu 
których narazie nie stwierdzo­
no itd. Żywić się musieli ów­
cześni mieszkańcy Mongolj! 
mięsem ptaków, zwierząt, ja­
jami i produktami ziemi. W ro2 
kopanych szczątkach jakiegoś 
miasta, znaleziono coś w ro­
dzaju oftarza-kuchni. 

Ekspedycji udało się równiei 
wykopać 20 tonn szkieletów 
zwierząt przedhistorycznych. 
Do muzeów amerykańskich o> 
deszły już szczątki rhinocero-
sów, akinów, baluchithe-
rów (?!)... Doskonale zachowi 
ny szkielet tego ostatniego, 
przypuszczalnie z przed 6 tys. 
lat, po"wala ustalić, że zwie­
rzę to bvło wzrostu 

przeszło 5 metrów 
i taklcjż długości, a prócz tego 
szyja potwora wznosiła się 
ieszcze na 4 m. w górę. Co do 
szkieletu, prof. Andwcrs twier­
dzi, że jest to pierwszy okaz te 
go rodzaju. Potwór ma kształ­
ty z^oła niezwyczajne. Sze­
rokość głowy miedzy oczami 
wynosi dziesięć stóp, a nos w 
rodzaju trąby słoniowej, sięga 
9 mtr. Oko ma 14 cali długości, 
a półtora cala wysokości. 

Dalej znaleziono szkielety 
zwierząt przypominające struli 
turę baranów, ale rozmiar ich 
jest znacznie większy od dzi­
siejszych: wzrost choćby wy­
nosi półtora metra. 

Z wielu trudnościami ekspe­
dycja Andrews'a walczyła, 
zdobywając tak 
cenne okazy przedhistoryczna 
Ekspedycja miała do dyspozy­
cji 8 samochodów 1 125 wiel­
błądów. Udział w niej bierze 
21 osób. Dotychczas przeby­
ła ponad 6000 mil. ang. po pół­
nocnej Mongolji i pustyni Gobl. 
Niejednokrotnie musiano sta­
czać krwawe walki z dzikieml 
bandami „chunchiizów'* (roz­
bójników chińskich), a nawe! 
w ostatniej potyczce, na po­
czątku maja Andrews był zra­
niony 

rewolwerowa kula 
w lewą nqgę. Própz,, ciągłych 
niebezpieczeństw ze strony 
bandytów lub dzikich zwierząt, 
ekspedycji dokuczała ogrom­
nie gorąca temperatura 1 czę­
sty brak wody. 

Obecnie ekspedycja odpoczy 
wa w Kalganle, i za kilka tygod 
ni wyrusza na dalsze poszuki­
wania. Przedmioty I szkielety, 
znaleziono, już wyekspediowa­
no do Ameryki. 

Zjazd biskupów w Moguncji. 

Łódź podwodna na scenie. 

Z okazłi poświęceni* odbudowanego starego tumu zebralf się 
w Moguncji niemieccy dostojnicy kościelni, wśród których u-

wage zwracał francuski biskup polowy Chisma 

Humorystyczne ogłoszenie staruszki 
świetną ilustracją obecnych warunków życiowych. 

Liczne wypadkf zatonięcia łodzi podwodnych („S 4", „L'On-
dfne" i t. d.) dały jednemu z pisarzy niemieckich Gtintherowi 
Weisenbornowl impuls do napisania dramatu p. t. „S. 4", któ­
ry w tych dniach został wystawiony w berlińskim „Teatrzs 

Ludowym". 

W jednem z budaoesztcń 
skich pism pojawifo sie niedaw 
no następujące ogłoszenie: 
„Spokojna, przy woita rodzi­
na odnajmie 

połowę łóżka. 
Cena przystępna. Adres: pani 
Andrachl. ul. Sandora. Buda­
peszt". Redakcja pisma sądzi­
ła, że to źrr t I wysłała swego 

MIMOZA 
Dziś I dni naste-ruch! 

Potęlne 
arcydzieło 
filmowe: 

W | | W rolach głównych 

LYA MARA i BEN LYON 
Na. t ,pny program „SZEIK FAZIL" 

reportera pod wskazany w 
ogłoszeniu adres. Reporter od­
szukał panja Andrachi na szó-
stem piętrze. Otworzyła mu 
skromna staruszka. Dzienni­
karz wvłuszczvł cel wizyty 
mianowicie, że przychodzi 
wskutek przeczytanego ogło-

Dr. Różaner 
Choroby skórne, weneryczne moczo-
ptclowe. Leczenie sztucznem słońcem 

górsklem. 
NARUTOWICZA 9 (Dzielna) tel. 28-«»8 

Przyjmuje od 8 — 3 I od 5 —i Ł 
Paule od 3 - i 5. 

szenia. Starowina wyjaśniła 
że łóżko jest rzeczywiście do 
odnajęcia od 8 wieczór do 8-ej 
rano. W ciągu dnia starowina 
sama śpi na niem, gdyż pracu­
je w nocy. Życie — dodała — 
jest tak drogie, a zarobki tak 
małe. że jest zmuszona polo­
we łóżka 

odnająć. 
Jest to Ilustracia socjalnych 

warunków naszej cudownej e-
pokl. Nawet łóżko w całości 
nie każdy może mieć na wła­
sność. Zresztą takie rzeczy 
dzieją się nietylko na Wę­
grzech. 
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Kalendarzyk sportowy 
na dziś I iutro. 

Mecz Czarni -Ł. K. S. o g. 2.30 pp. 
Jesień daje sie SDortowcom 

silnie we znaki, to też urządza 
sie u nas coraz mniei imprez 
sportowych, a nawet piłkarze 
za wyjątkiem sootkań mi­
strzowskich nie urządzają żad 
nych meczów towarzyskich. 

Kalendarzyk mimo wszyst­
ko przedstawia sie ciekawie. 

Piłka nożna: 
Jutro, niedziela, boisko przy 

ul. Wodnej o godz. 9-ej: Bieg— 
Słowacki. Mistrz, ki. B. (Do­
grywka 10 minutowa). O godz. 
11: WKS. — GMS. Zawody o 
mistrzostwo ki. A. 

Boisko DOK., o godz. 3-ej 
po oot.: 

ŁKS. — Czarni. 
Mecz o mistrzostwo Ligi. 

Zawody o mistrzostwo kia 
J V A. Turyści — ŁKS. zostały 
odłożone na dzień 18 listopada 

Koszykówka: 
Dziś. w sobotę, dalszy ciąg 

rozgrywek o mistrzostwo Pol­
ski. Boisko DOK. Początek za 
wodo w o godz. 1-ei oo połud­
niu. Udział w dzisiejszych 
grach biorą: Absolwenci, Y. 
M. C. A. oraz Triumf i Polonja. 
Bedą t<* spotkania o 4. 5 i 6 
miejsce. 

Jutro, w niedziele, finały 
zawodów o mistrzostwo Pol­
ski. Do finału przechodzą Czar 
na Trzynastka z Poznania, 
Varsovia oraz zwycięzca za­
wodów Triumf — Polonja 

(Warszawa). Początek zawo­
dów o godz. 10 przed połud­
niem. 

Ż. K. S. „Kadimah" rozegra 
iutro zawody w piłkę nożną w 
Koluszkach z tamtejszym ki. 
sp. T. U. R. 

Zawody noszą charakter to 
warzyski. 

II 
Polska —Szwecja 3:2. 

Drugi występ bokserów pol­
skich zagranica zakończył sie 
pięknem ich zwycięstwem 
Tym razem spotkali sie oni z 
pięściarzami szwedzkimi' w 
Malmó i pokonali ich w sto­
sunku 3:2. 

Niezawodny Górny, jedy­
ny zwycięzca z Kopenhagi 
tym razem rozprawił sie na 
punkty z Biersternem. Kupka 
znokautował w Ii-ei rundzie 
Eneberga. a 

Kurs lekarzy sportowych. 
Na szerokim gościńcu rozwoju zdrowia 

społecznego. 
Z inicjatywy państwowej 

Szkoły higjeny zorganfzowany 
zostanie w najbliższym czasie 
kurs 

lekarzy sportowych. 
Zajęcia przedstawiają się na 

stępująco: rola lekarza w wy 
chowaniu fizycznem (prowadź 
dr. Dybowski), gimnastyka 
sporty (p. Olszewska, pułk. S 
korskf, kpt. Baran, kpt. Gross) 
organizacja wychowania fizy 
cznego (pułk. Ulrych), kontrola 
lekarska podczas ćwiczeń (dr 
Dybowski i dr. Szcwczykow-
ski), masaż sportowy (p. Lu 
ble-nfecki), fizlologja { hfgjcna 
treningu (dr. Misiurro), bada­
nia kliniczne i gimnastyka lecz 
tilcza (dr. Reichcrówna), kobic' 
ta a ćwiczenia cielesne (dr. Do 
mosfawska), ćwiczenia dla dzie 
ci (dr. Mitklewicz), ratownic 
two i chirurgja sportowa (dr 
Wojciechowski). 

Kurs odbywać się będzie od 

islraii Polski ui pi tai 
Słaba forma drużyn łódzkich. 

W dniu 19. 10. br. o godz. 13 
na boisku DOK IV rozpoczęły 
się rozgrywki o mistrzostwo 
Polski 

w piłce koszykowej. 
Mistrzostwa rozgrywają^ na­

stępujące drużyny: 
Varsovla, Polonja — War­

szawa; Czarna trzynastka — 
Poznań; Absolwenci, YMCA, 
Triumf — Łódź. 

Na dzień 19 b. m. wylosowa­
no i rozegrano następujące me­
cze : 

1) YMCA (Łódź) — Czarna 
trzynastka (Poznań) 

(10:9), 15:15 po 10-eiti min. do­
grywce 15:18. 

Zasłużenie zwyciężyła dru­
żyna Czarnej trzynastki w sto­
sunku 15: 18, która o całą klasę 
była technicznie lepsza — 
zwłaszcza obrona. 

W drużynie YMCA — na wy 
różnienie zasługuje obrońca —• 
Kosiński. 

Sędzia por. Woskowlcz. 
2) Absolwenci — Varsovla 

-XX-

(Warszawa) (10:6) 14:26). 
Do przerwy przewaga Absol 

wentów, którzy z Ałaszewskim 
na czele — stwarzali niebezpie­
czne momenty pod koszem go­
ści, maam: 

Po przerwie jednak twardy 
technicznie i nadzwyczaj ru­
chliwy zespół Varsovii — opa 
noWał boisko, zwyciężając łat 
wo Absolwentów w stosunku 
14:26. 

Sędzia p. Chełmickl. 
3) Triumf — Polonja (Warsz.) 

Przy stanie 8:3 sędzia prze­
rwał zawody z powodu ulew­
nego deszczu, wyznaczając do­
grywkę na dzień dzisiejszy. 

Dziś o godz. 13-ej — mi­
strzostwa o 4, 5 16 miejsca. 
Grają: YMCA Łódź, Absolwen­
ci Łódź i Triumf lub Polonja — 
(zależeć .będzie od dzisiejszej 
dogrywki). 

Jutro — finały, do których 
stają: Czarna trzynastka — 
VarsovIa I Triumf lub Polonja. 

Zaw. 

Seidel pokonał na punkty Lun-
deruda. 

Natomiast dwaj pozostali Pola 
cv zostali pokonani na punkty 
— Pyka przez Andersona, a 
Wieczorek przez Anderberga. 

Z Malmo bokserzy nasi uda 
ją sie jeszcze do Sztokholmu i 
do Oslo. 

U t l l k 

godz. 19 — 21. Zgłoszenia w se 
kretarjacie państwowej Szkoły 
higjeny (Chocimska 24) do dnia 
25 b. m. Wiosłowanie. 

Czy Ł. T. S. G. wejdzie do Ligi? 
Najbliższe sensacje. • 

Jutro odbędą się następujące 
spjikania o mistrzostw) Ligi : 
w Warszawie Warszawianka 
— Warta, we Lwowie Pogoń— 
Wisła i Hasmoneą — Turyści, 
w Łodzi Ł. K. S. — Czarni, w 
Krakowie Cracovia — Polonja, 
a w Król. Hucie Śląsk — Ruch. 

Rozgrywki w grupach o wej-
cie do Ligi 

dobiegają już końca. 
W dwócli grupach sytuacja 

już zupełnie wyjaśniona i do dal 
szych rozgrywek zakwalifiko-

- X X -

wały się Polonja (Przemyśl) i 
Ł . T. S. G. (Łódź). W trzeciej 
grupie zadecydują dwa mecze 
pomiędzy Garbarnią (Kraków) 
i Pogonią (Katowice). Pierw­
szy z nich odbędzie się 21 b. m. 
w Katowicach, a drugi w dniu 
28 b. m. w Krakowie. Od dnia 
1 listopada rozpoczną się 

rozgrywki ostateczne 
pomiędzy Polonja (Przemyśl), 
Ł. T. S. G. (Łódź) i zwycięzca 
z meczów Pogoń (Katowice) — 
Garbarnia (Kraków). 

SPORT W KILKU SŁOWACH. 
(—) Turyści pogodzili się z 

K. S. „Widzewska Manufaktu­
ra" tak, że Kulawiak i Michal­
ski będą mogli wziąć udział w 
meczu z Hasmoneą. 

(—) Wera Richterówna i 
Maks Stolarow zdobyli tytuły 
mistrzów ŁLTK. 

(—) Niedzielnemi meczami 
kierują: Hasmoneą — Warsza 

wianka — Arczvński. Pogoń— 
Wisła — Marczewski. Hasmo­
neą — Turyści — Lustgarten, 
Cracovia — Polonia — Hanke, 
Czarni — ŁKS. — Baranow­
ski. Pogoń (Kat.) — Garbarnia 
— Reattig. 1 p. p. Leg. — Po­
lonja (Przemyśl) — Weyssen-
haf. 1 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICĄ. 

Londyn 43.25, Zurych 58.25, 
Berlin wypłata na Warszawę i 
Katowice 46.95 — 47.15, na Po 
znań 46.975 — 47.175. Gdańsk 
57.80 — 57.94, wyplata na War 
szawę 57.79 — 57.94, Wiedeń 
79.61 — 79.89. Praga 378.38. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco­

we: Nowy York 4.85.03, Holan­
dia 12.09.87, Francja 124.19, Bel 
gja 34.896, Włochy 92.585, 
Niemcy 20.355, Szwajcarja 
25.20, Szwecja 18.142, Norwe­
gia 18.195, Helsingfors 192.70, 
Praga 163.62, Wiedeń 34.51, 
Warszawa 43.25. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 124.19, Nowy York 
25.60 3/4, Szwajcaria 492.50. 

Gdańsk. Notowania w gulde­
nach gdańskich: 100 złotych 
57.77 — 57.91, czek na Lon­
dyn 25.00 1/4, telegraficzne wy­
płaty na: Berlin 122.726 — 
123.039, Warszawę 57.79 — 
57.94. 

Nowy York. Dewizy: Lon­
dyn 4.85, Paryż 3.90 1 pół, Ber­

lin 23.82 3/4, Wiedeń 14.10, Pra­
ga 2.96 i pół, Warszawa 11.25. 

BAWEŁNA-
Liverpool, 10. 10. Amerykan 

seka, zamknięcie: styczeń 10.30 
luty 10.28, marzec 10.29, kwie­
cień 10.27, maj 10.27, czerwiec 
10.23, lipiec 10.22, sierpień 10.14 
wrzesień 10.04, październik 
10.48, listopad 10.33, grudzień 
10.33, loco 11.00. 

Liverpool, 19. 10. Egipska, 
zamknięcie: styczeń 18.33, ma 
rzec 18.55, maj 18.73, lipiec 
18.81, październik 18.09, listo­
pad 18.19. loco 18.65. 

Nowy York, 19. 10. Amery­
kańska, zamknięcie: styczeń 
19.55 — 19.57, luty 19.52, ma­
rzec 19.48 — 19.51, kwiecień 
19.41, maj 19.35, czerwiec 19.26 
lipiec 19.18, październik 19.78, 
listopad 19.54, grudzień 19.54 — 
19.56, loco 20.05. 

Nowy Orlean, 19. 10. Amery­
kańska, zamknięcie: styczeń 
19.02 — 19.03, marzec 18.98, 
maj 18.85. lipiec 18.65 — 18.68, 
październik 19.00, grudzled 
19.01 10.03. loco 19.11, 

Waluty dewizy i złoto. 

Zgon słynnego malarza. 

Prezydent angielskiej akademji 
królewskiej 

Sir FRANK DIKSEE 
słynny malarz — zmarł z po­
wodu nieudanej operacji w wie 

ku 75 lat. 

TEATR MIEJSKI. 
..Księżniczka Turandot" dana będzie dziś o go 

dżinie 3 I pół po południu no raz ostatni. Ceny 
na;r..!ższe. Bilety od godz. 10 rano do 2 w cukier 
ni Oostomsklego, potem przy wejściu do teatru. 

„Zaklęta żaba I Jaś chwat" ukaże się po raz 
ostatni Jutro o godz. 12 w południe. Ceny najnlż 
sze. 

„Proces Mary Dugan" grany będzie dziś wie­
czorem, jutro oraz w środę najbliższą wieczorem. 

PREMJERA „DANTONA" R. ROLLAND'A. 
Od poniedziałku rozpocznie kasa eamawlan 

iprzedaż biletów na trzecią w bieżącym sezonie 
..wielką premjerę", którą będzie rozgłośny, nie-
pamy dotąd w Łodzi (ze scen polskich wystawiły 
fi> dotychczas łyłko: warszawski Teatr Polski i 
lwowski Teatr Miejski) dramat z wielkiej rewo­
lucji francuskiej „Danton". Olbrzymią, wspaniałą 
sermeją widowiska premierowego będzie giganty 
czny ałdf III-cl tej sztuki, rozgrywający się przed 
histerycznym trybunałem rewolucyjnym. By móc 
należycie akt ten wystawić, dyrekcja Teatru Miej 
sk'e<o poczynić musi szereg dość poważnych I co 
za *em Idzie kosztownych InwesłycyJ technicznych 
sceny teatiru miejskiego celem uzyskania koniecz 
nc! głębi oraz wyży perspektywy scenicznej. Od 
paru typednl pracownie Teatru Miejskiego szyją 
pod kierunkiem naczelnika działu kostiumowego 
p A. Pyl la około stu stylowych, wiernych histo­
rycznie kostiumów. 

Dekoracje (trzy zmiany) projektuje Konstanty 
Mackiewicz. 

Wystawia I inscenizuje to olbrzymie trudne 
widowisko Konstanty Tatarkiewicz, który jedno­
cześnie odtworzy popisową rolę RobespIerre'a. 
Dantonem będzie Kazimierz Kijowski. 

Przyjmowania zamówień na premjerę już roz­
poczęto; sprzedaż biletów od poniedziałku. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś, jutro I do środy wieczorem włącznie 

iwieżo wystawiona komedja buduanowa „Simo­

na" t Ir. Orywińską, Niemirzanką, Krołkem 1 Ki 
jowskim w rolach głównych. 

Jutro, niedziela, o godz. 5 po południu na przed 
stawieniu po cenach zniżonych ukaże się „Ro­
mans pana kasjera" (zamiast zapowiedzianego 
„Powrotu do grzechu". 

W Y S T Ę P Y KAROLA ADWENTOWICZA. 
W końcu przyszłego tygodnia rozpoczyna na 

scenie Teatru Kameralnego szereg występów Je­
den z najznakomitszych współczesnych artystów 
polskich Karol Adwentowicz. Artysta grać będzie 
w „Sonacie Kreutzerowsklej" Tołstoja 1 „Mistrzu' 
Bahr'a. 

TEATR POPULARNY. 
Wielce ciekawa sztuka G. Zapolskiej „Matka 

Szwarcenkopf". która na poprzednich przedsta­
wieniach ustaliła sobie powodzenie i długi jeszcze 
żywot na scenie nasze], graną będzie dziś i jutro 
po dwa raizy, t. J. o godz. 4.30 po poł. i 8.30 
wlecz. Bilety do nabycia wcześniej w kasach te­
atru przy ul. Ogrodowej 18 od god?. 10 rano do 
5 wlecz, bez przerwy I w kwiaciarni B-ci Dym-
kowsklch. Pale Kościelny 4, od godz. 12 w poł. 
do 7 wlecz.. Wielki popyt na bilety świadczy o 
zainteresowaniu publiczności tem widowiskiem. 

TEATR W SALI GEYERA. 
Dziś premjera komicznej krotochwill „Porwa­

nie Sabinek" w doskonałej obsadzie pod wytra­
wną reżyserią p. Mieezyńskiego. „Porwanie Sa­
binek" grane będzie również w niedzielę o godz. 
4.30 po poł. I 8.30 wieczorem. Bilety w cenie od 
40 gr. do 2 zł. do nabycia w kasie na miejscu od 
godz. 5 do 7 wieczorem. 

WIELKI KONCERT CHÓRU ŻEŃSKIEGO NAU­
CZYCIELEK CZECHOSŁOWACKICH Z PRAGI. 

W nadchodzący wtorek, dnia 23 b. m. odbę­
dzie się w FHharmon}! wielki koncert Towarzy­
stwa Śpiewaczego Nauczycielek Czechosłowac­
kich z Pragi. Koncert ten odbędzie się z okazji 
uroczystości jubileuszowych 10-lecia odrodzonej 

Czechosłowacji. Świetny ten chór żeński pod dy 
rakcją Dedeceka odniósł niedawno niebywały suk 
ces w Wdedniu, a obecnie urządza tournee w Pol 
sce. W programie hymny narodowe, pieśni na­
rodowe czeskie, morawskie i słowackie, utwory 
Forstera, Kalika, Janaceka, Kaprala, Żukowskie 
go, Mazura, Smetany, Suka 1 wielu innych. 

RADJO-KĄCIK. 
Sobota, 20-go października. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Sygnał czasu, 

hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie, komun! 
kat lotniczo-meteorologlczny; 12.10 Przerwa; 
15.00 Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy 
I nad program; 15.20 Przerwa; 15.45 Nad pro 
gram i komunikaty; 16.00 Muzyka płyt gramofo 
nowych; 16.55 Przerwa; 17.10 Odczyt p. t. „Srod 
ki pomocnicze przy nauczaniu geograf)!" (z cy 
klu bdezytów organ, przez Min. W. R. I O. P.)— 
wygłosi nacz. Michał Siwak; 17.35 „Z dziejów 
i przeżyć narodu" wygłosi prof. Henryk Mościc­
ki; 18.00 Program dla dzieci. Transmisje t Kra­
kowa; 19.20 Przerwa; 19.30 „Radjokronlka" — 
wygłosi dr. Marian Stępowski; 19.55 Sygnał cza­
su, komunikat rolniczy; 20.05 Nad program I ko­
munikaty; 20.30 Operetka. W przerwie biuletyn 
.Messager Polonais" w Jrzyku francuskim; 22.00 
Komunikat lotniczo-meteorologlczny; 22.05 Komu­
nikaty Polskiej Agencji Telegraficznej (P. A. T.).; 
22.30 Transmisja muzyki tanecznej z dancingu 
Oaza". Orkiestra „Oaza-Band" pod kierunkiem 

Wacława Raczkowskiego. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Lipca, Piotr­

kowska 193, E. Muellera. Piotrkowska 48, 
W. Groszkowskiego. Konstantynowska 
15. Perelmana. Cegielniana 6. H. Niewia­
rowskiego. Aleksandrowska 37. B. Jankie 
lewicza. Stary Rynek, % (p). 

Ogólne rozmiary obrotów 
zmniejszyły się, tendencja jed 
nak'dla dewiz nie tylko nie po­
gorszyła się, ale nawet zmieni 
ła nieco na lepsze. Podniosły 
się bowiem kursy dewiz na Pa 
ryż i Włochy o 1 gr. j na Wie 
deń o 4 gr. Pozostałe dewizy u-
trzymały swe kursy, z wyjąt 
kfem cokolwiek słabszych na 
Szwajcarję o 1 gr. i na Londyn 
o Vi grosza. Obroty , dolarami 
gotówkowemi dokonywano' po 
kursie wyższym o V« gr. od no­
towanego dotychczas. Zapo­
trzebowanie zostało pokryte w 
zupełności 

PAPIERY PAŃSTWOWE NIE­
JEDNOLICIE. SPADEK LIS­

TÓW ZASTAWNYCH. 
W grupie pożyczek państwo­

wych dużem zainteresowaniem 
cieszyła się 4 proc. Pożyczka 
Inwestycyjna, mimo to jednak 
obniżył się kurs jej o 75 gr. Ta­
ką samą stratę poniosła Dola-
rówka, tracąc w ten sposób o-
siągnięte zyski. Poprawi! się 
natomiast o 25 gr. kurs 5 proc. 
Pożyczki Konwers. Kolejowej, 
pozostałe zaś utrzymały się bez 
zmiany. Bardzo meuobra sytu-
a:ja zapanowała w dziale pry­
watnych papierów procento­
wych. Kursy listów zastawnych 
obniżają się z dnia na dzień o 
duże sumy, co stanowi objaw 
tembardziej niepożądany, że z 
jednej strony niweczy nadzieję 
korzystnego ulokowania tych 
papierów zagranicą, z drugiej 
ząś podrywa w szerokich ma­
sach tak słabe dotychczas, a 
tak konieczne zaufanie do kre­
dytu długoterminowego. Nie­
zrozumiałą też jest rzeczą, że 
czynniki miarodajne obojętnie 
patrzą na taki stan rzeczy, nie 
usiłując nawet w najmniejszej 
mierze mu zapobiec. Obniżyły 
się w dalszym ciągu 4 i pół pr. 
1. z. ziemskie o 75 gr., 5 proc. 
1. z. m. Warszawy o 1 zł., 8 pr. 
m. Warszawy o 1 zł. 10 gr. 1 

S proc. 1. z. m. Łodzi o 75 gr. 
Na obligacje m. Warszawy nie 
było żadnego popytu. 

AKCJE ZNIŻKOWAŁY. 
Na rynku akcyjnym nastąpiło 

również znaczne pogorszenie 
koniunktury. Podaż była nie­
wielka, popyt jednak ograniczał 
się do minimalnych Ilości 1 kur­
sy akcyj we wszystkich dzia­
łach poważnie się obniżyły. — 
Z akcyj bankowych dalszą stra 
tę 1 zł. poniósł Bank Polski, 
wszystkie pozostałe akcje ban­
kowe nabywano w drobnych 
partjach Po cenach niezmienio­
nych. Z akcyj chemicznych.o 5 
zł. obnfżył się mimo wyższego 
notowania na giełdzie paryskiej 
(613 fr.) Spies. Akcjami elektry 

cyj cukrowniczych obniżyły sfę 
o 1 zł. Gosławice, utrzymało 
się jednak Warsz. Tow. Fab. 
Cukru. Słabszą także tendencje 
miały akcje Węglowe, kurs ich 
obniżył się o 50 gr. W dziale 
akcyj przemysłu metalurgiczne 
go wszystkie akcje poniosły 
straty: Lilpop j Modrzejów 75 
gr„ Ostrowiec 2 zł.. Norblin 5 
zł. i Rudzki 25 gr. Po mocno ob­
niżonym kursie oddawano Przy, 
końcu zebrania Starachowice, 
nie było jednak wcale odbior­
ców. Z akcyj włókienniczych 
obniżyło się o 50 gr. Zawiercie. 
W pozostałych działach obroty 
były minimalne. 

Drobne tranzakcje nie nada* 
jące się do notowań: Papiery; 
procentowe: 4 f pół proc. 1. z. 
ziemskie 48.25, 8 proc 1. z. Tow, 
Kred. Przem. Polskiego 89. Ak­
cje: Siła f Światło 130, Nobel 28 
Rohn 13.50. Starachowice 47 \ 
47.25, Borkowski 16.50, Jani­
kowscy 2.80, Syndykat 10, Ha-
berbusch 220. Poza gełdą: 4 1 
pół proc. L z. ziemskie 47. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ 
ZWYŻKA ŻYTA. 

Warszawa. 20. 10. Tranzafc 
cje na Giedzie Zbożowo-Towa 
rowej za 100 kg. fr. st. Warsza 
wa. Ceny rynkowe. Żyto 36—• 
37, Pszenica 44—45. Jęczmień' 
brow. 36.50 — 37.00. — na ka­
sze 34.00 — 34.50. Owies Jed­
nolity 36.00 — 36.50. Otręby 
żytnie 26.00 — 27.00. — pszen 
ne 27.00 — 28.00. Maka pszen­
na 4/0 A. 78.00 — 80.00. — 4/0 
(65 proc.) 70.00 — 72.00. — żyt 
nia 70 proc. 49.00 — 50.00. 

Nowy uniform 
tureckiej armji . 

adzo-
znemj f naftowtmi zawierano h o nowy uniform; na ilustracji* 

tylko drobne .tranzakcje, Z ak-i widzimy, .tureckiego majora 
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Kobieta, która działa silnie na tłumy 
przybyła do stolicy Anglji. 

Reformat orka o nakarmmowanych ustach. 
Onegdaj przybyła do Londy­

nu mistress Aimee Mac Pher 
son. Zamieszkała w Cecil-hote-
\u, gdzie zajmuje 

wytworny apartament. 
Przybycie tej osoby z Ame­

ryki wywołało w Londynie zna 
Czne zainteresowanie. Jest ona 
bowiem nowoczesną apostołką 
purytanizmu amerykańskiego. 
Mistress Pherson nie cieszy się 
sympatją kleru angielskiego. — 
Gdy dowiedziano się o tern, że 
ma ona przyjechać, starano się 
wskórać u rządu, aby zakazał 
jej przybycia. Te jednak stara­
nia 

spełzły na niczem. 
P. Pherson zjawiła się w Lon 

flynie, aby tutaj prowadzić pro­
pagandę na rzecz swych prze­
konań religijnych drogą artyku­
łów, odczytów i kazań. 

Zdania opinji angielskiej co 
do tej osoby są podzielone. Je­
dni uważają ją za komedjantkę, 
która pragnie w ten oryginalny 
sposób zyskać 

sławę | rozgłos. 
Oplnję tę popierają przede-

wszystkiem na zewnętrznym 
wyglądzie apostołki. P. Pher­
son zupełnie nie odpowiada te­
mu obrazowi, jaki możnaby so­
bie wytworzyć na podstawie 
jej posłannictwa. Bardzo ele­
gancka i wytwornie ubrana, 
trzyma się najnowszych wyma 
jjań mody, czerni sobie brwi, 
podkreśla 

oczy | maluje usta. 
Zwolennicy mistress Pherson 

oświadczają Jednak, że jest o-
na świętą. Gdy przybyła, zgro­
madziła się na dworcu olbrzy­
mia rzesza je] wielbicieli | wiel­
bicielek, którzy na jej widok 
wydalf tak głośne „alleluja", że 
tragarze nie posiadali się ze zdu 
mienia. 

Natychmiast po swojem przy 
byciu, jeszcze tego samego wie 
czora. wygłosiła apostołka ka­
zanie w Albert Hall. Olbrzymi 
budynek wypełniony był 

tysiącami ludzi. 
Policja miała sporo kłopotu, 

gdyż wiele ciekawych ECłl&ło 
się niemiłosiernie, nie mogąc 
dostaj się do wnętrza. 

Mistress Pherson jest meto-
dystką. Jaskrawe swoje poglą­
dy ujmuje ona w potok płomien­
nych { dobitnych słów, używa­
jąc przytem drastycznych po­
równań i obrazów. Jest dosko­

nałą mówczynią I 
działa silnie na tłumy. 

Ta jedna przystojna, złoto­
włosa osóbka wprawiła wielką 
stolicę londyńską w ogromne 
podniecenie. 

Wymawiam panu dom, serce i kieszeń! 
Zbrodnia młodego poety. 

Poeta stanął orzed sądem 
przysięgłych. Nikt z wielkich i 
wybitnych. Nazywa sie Alfons 
Dardelle. liczy 22 lat. iest auto­
rem tomu 

wierszy lirycznych. 
Stoi pod zarzutem zastrzelenia 
kochanki. 

Proces ten. to tvDowo pary 
ska afera kryminalna. Budzi 
wielkie zainteresowanie, zwa­
bia do sali sadowei l i cne rze­
sze publiczności. Cześć zacie­
kawienia, śmiało można powie 
dzieć. kieruje sie nie ku oskar­
żonemu, choć ten Dosiada 

Tajemnicze z jawisko. ^ 

Czy istnieją ludzie „elektryczni ( 
Granice ludzkiej wytrzymałości. 

Pytanie to zostało niedaw­
no poruszone przez Drase pa­
ryską; Abbe Ti Moreux. kiero­
wnik obserwatorium w Bour-
ges. wyjaśnia je w następujący 
sposób: 

„Zgodnie ze SDOstrzeżcniem 
osób fachowo wykształconych, 
np. niektórych inżynierów, ist 
nieją ludzie, obdarzeni możno­
ścią zapalania lamo elektrycz­
nych 

droga zwyczainego dotyku, 
których organizm zatem funk­
cjonowałby na soosób akumu­
latorów. Koledzy nasi utrzymu­
ją, że usiłowania wytłumacze­
nia tego faktu na drodze nau­
kowej są zgoła niemożliwe, ale 
że prawdoDodobnie wyjaśnie­
nie jest prostsze. niżbv się na 
pozór zdawać mogło. 

Kwestja jest warta rozpa­
trzenia. 

Weźmy przedewszystkiem 
pod uwagę rodzai prądu, który 
wytrzymać może bez szkody 
dla siebie organizm ludzki. — 
Przy niektórych zabietrach le­
karskich pacjent wytrzymać 
może pn»d 

o sile 30 milliamn. 
z tym warunkiem, że na przej­
ściu prądu nie znaidzie się ża­
den z organów specjalnie wra­
żliwych nn. serce lub mózg.— 
Jednakże, w większości wypad 
ków nie stosuje sie prądu sil­
niejszego ponad 10 milliamper, 
a w dodatku dochodzi się do 
tego stopniowo. 

„Gdyby nawet osobnik po-

Trup z ogryzioną twarzą. 
Żarłoczne psy zarządcy szpitala. 

W bessarabsklei miejscowo­
ści Vadului Voda zmarł na 
Dspę wieśniak z okolicznej wsi 
nazwiskiem Talanka. Zwłoki 
zmarłego złożono 

w trupiarni szpitalne). 
Ddy rodzina zażądała wyda­
nia nieboszczyka, zarządca 
szpitala odmówił, zasłaniając 
się przepisem, który zabrania 
wydawania zwłok ludzi zmar­
łych na choroby zakaźne. 

Trupa pochowano na cmen 
tarzu miejscowym. Rodzina 
jednak w pare dni później do­
wiedziała sie od personelu 
szpitalnego, że istotny powód 
odmowy wydania zwłok był 
zgoła inny. Oto. gdy zmarły 
Talanka leżał na pryczy tru­
piarni, wtargnęły tam nsv pa­
na zarządcy i odgryzły trupo­
wi twarz 

w okropny sposób. 

Niedbały urzędnik chcąc to za 
tuszować, odmówił rodzinie 
wydania nieboszczyka. 

Na podstawie tei informacji, 
krewni Talanki zrobili donie­
sienie karne przeciw zarządcy 
szpitala. 

PRCS2.EK 
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Chcąc nabyć proszki naiiego wyrobu, 
należy p n y kupnie a k c e n t o w a ć i 
wyraźnie zadać o r y g i n a l n y c h pro-
u k ó w • „ K O G U T K I E M " Gałec­
kiego, znanych od lat t rzydi ie ł tu , — 
Zwracalcle uwagą i odrzucajcie UPOR­
CZYWIE polecane naśladownictwa w 
podobDcm do a a i z eg o opakowaniu 

szczególny mógł znieść niezwy 
kle silny prąd 30 milliamper, 
czy jest możliwe w tych warun 
kach, by zapalić mógł doty­
kiem swym lampę elektryczną 
w pobliżu? 

„Odpowiedź na to pytanie 
jest 

kategorycznem: „nie". 
Najmniejsze lampki kieszonko­
we elektryczne wymagają dla 
zapalenia się 1/4 ampera przy 
natężeniu 3 i pół wolta. Lampy 
pokojowe, funkcjonujące przy 
natężeniu 110 wolt wymagają 
siły nie niższej od 1/10 ampera 
czyli 100 milliamper. 

Widzimy z tych danych, że 
jesteśmy bardzo dalecy od te­
go, co bez szkody znieść może 
organizm ludzki. Jest stąd zu­
pełnie niemożliwe zapalić lam­
pę za pośrednictwem dotknię­
cia. 

„Przykłady które nam zacy­
towano są wynikiem czegoś 
zgoła innego. 

„Wiadomo powszechnie, że 
gładząc silnie sifrść kocią (pod 
włos) przy suchej pogodzie, 
słyszymy skwierczenie, wy­
wołane wydzielająca się elek­
trycznością. W ciemnościach 

zauważymy, że sierść kota w 
opisanym wypadku lśnić będzie 
i wydawać iskry. 

„To samo powiedzieć można 
o włosach ludzkich i w suchą 
pogodę wiele osób zauważyć 
może, czesząc się, owo charak­
terystyczne skwierczenie, bę­
dące objawem elektryczności. 
Znałem pewnego osobnika, któ 
ry nosił jedwabną kamizelkę na 
gołem ciele. Gdy zdejmował 
ją wieczorem, można było wy­
dobyć z niej latem długie, trza­
skające iskry. Za autentycz­
ność tego zdarzenia ręczę. 

„Ale v/ wypadkach tych cho­
dzi 

o elektryczność statyczną 
a nie 

dynamiczna. 
Odgrywamy rolę obsadki do 
pióra z ebonitu, która potarła o 
sukno i trzymana suchą ręką, 
przyciągać może drobne kule­
czki z drzewa. 

„Ta obecność elektryczności 
w organizmie ludzkim może 
być udowodniona doświadcze­
niem, stosowanem przez wszy­
stkich nauczycieli fizyki. Uczeń 
naelektryzowany poprzednio, 
może w tubach Geisslcra, zna­

nych przez wszystkich ucz­
niów, wywołać światełka i bły 
ski, jak szpulka indukcyjna. Nie 
które osoby — nawet dosyć 
liczne — posiadają właściwo­
ści wywoływania tych błys­
ków we wzmiankowanych tu­
bach i bez poprzedniej elektry-
zacji, po prostu uderzając w 
dłonie przy suchej pogodzie. 

„Tak tłumaczy się wszystko: 
ludzie tak zwani elektryczni w 
żaden sposób 

nie zdołają zapalić lampy, 
nawet kieszonkowej, swem do­
tknięciem, ale wywołać w niej 
mogą błyski, które jednak nie 
chwytają pręcika: powstają we 
wnętrzu ampułki pod wpły­
wem elektrostatycznym, nawet 
słabym. 

„Liczne zwierzęta, zwłasz­
cza ryby. zdolne są do wyłado­
wania elektryczności, nawet 
bolesnego w poszczególnych 
wypadkach, ale wtedy wywie­
rają działanie kondensatorów, 
na kształt butelki Leydeńsklej. 
zaś w żadnym razie akumulato­
rów, zasilaiących nasze lampy 
i maszyny". -

\ Rekord hydroplanu. 

Kdroplan - olbrzym „Rohrbach - Romar" uniósł podczas os­
tatniej próby 20.000 kg. ładunku (2 wagony) w powietrze u-

stanawrając nowy rekord światowy. 

Dr. med. B R A U N 
przeprowadził sie na ul. 6 Sierpnia 

(Benedykta I) . 
Soecłallsta chorób skórnych.' wene­
rycznych I moc7(intclowvch. .• Lecze­
nie światłem (LamDa kwarcowa). 
Przyjmuie od 8 dp I I I od 5—8 wlecz 

Pierwszy sterowiec poruszany parą. 

Homereckie boje policji. 

W Anglji ukończono budowę pierwszego sterowca poruszane­
go parą „City of Glendale". Na ilustracji gondola pasażerska. 

W homeryckich bojach, jakie 
toczą agenci prohibicji z miljo-
nówą rzeszą butlegerów. wszel 
kie środki walki okazują się 

za słabe. 
Nie można sobie zwłaszcza 
dać rady z licznemi krytemi 
„sahinami" (szynkami). Za­
mknięte przez władze, są po 
paru dniach znowu otwierane i 
żadne represje tu nie poma­
gają. 

Stowarzyszenie „Chemical 
Defense" (Obrona przeciwga­

zowa) wystąpiło obecnie z 
projektem, aby w takich wy­
padkach stosować wynalezio­
ne niedawno gazy o 

takiej przeraźliwej woni, 
że nasycone niemi mieszkanie 
przez miesiąc nie będzie dla ni­
kogo dostępne. Byłby więc 
niezawodny sposób „wykurza­
nia" butlegerów z ich nor. gdyż 
nos ludzki absolutnie nie zdoła 
przez dłuższy czas znieść te­
go /okropnego fetoru chemi­
cznego. 

wspaniałą czuprynę poetycką, 
lecz ku obrońcy, m i s t^nwi 
Campinchi. który Drzv takich 
okazjach zwykł 

olśniewać sad 
i publiczność wspaniała swadą 
oratorska. 

W toku roznrawv okazuje 
się. iż historia wcale nie jest 
znowu tak bardzo ooctyczna. 
Mianowicie Dardelle nosiadal 
wprawdzie talencik Doetvcki„ 
ale nie potrafił znaleźć sobie ja 
kiegoś źródła zarobkowania 
Wówczas znalazła sie 

starsza dama. 
która zainteresowała sie mło­
dym poetą i pozwoliła mu ko­
rzystać nletvlko ze skarbów 
swego serca, ale również ze 
swej wcale obfitei kieszeni. 

Przez pewien czas młody 
adept Muz pływał w dobroby­
cie jak paczek w maśle, ale 
ktoś złośliwy doniósł owe j da­
mie, iż poeta zdradza ją sro­
motnie z jakaś młoda I 

piękna dziewczyna. 
Dama zawrzała irniewem I o-
burzenjem. Wymówiła poecie 

dom. serce i — co najważniej­
sze — kieszeń... 

Młodzieniec usiłował pogo 
dzić się z opiekunka, ale ta by­
ła nieugięta. Wówczas strzelił 
ku niej dwukrotnie. 

kładąc ia truoem. 
Skazany został na nieć lat 

ciężkiego wiezienia. Wyrok 
nrzyjął spokoinie. Prokurator 
wniósł zażalenie nieważności z 
powodu zbyt niskicco wymia­
ru kary. 

Dziwne 
daty na nagrobku. 

Nieprawdopodobna, 
ale jednak prawdziwa 

historja. 
Zmarł w Londynie pewien 

obywatel, licząc 94 lat. W te­
stamencie wyraził życzenie, 
że pragnie bvć pochowany o-
bok swego brata, który umarł 
— przed 150 laty. Brzmi to nie 
możliwie i paradoksalnie — 

. iednak lest prawdziwe. 
Mianowicie oićlec zmarłego 

ożenił sie po raz pierwszy, ma 
iąc lat niespełna 19 i w dwu­
dziestym roku żvcia miał sy­
na, który w rok późnie! umarł. 
Po kilku latach owdowiał I do 
oiero. mając lat 75. zdecydo­
wał się ożenić oo raz wtóry. 
Syn urodzony z tego małżeń­
stwa umarł mając lat 94. Wo­
bec tego na nagrobku widnieją 

dwie datv śmierci 
dwóch rodzonych braci, z któ­
rych ieden umarł w roku 1778 
zaś drucri w roku 1928. to zna-' 
czv o 150 lat później. 

i po prac 
Wieczorne rozrywki Łodzi . 

„Teatr Miejski" — Proces Marj 
Douean. 

..Teatr Kameralny" — J. Deval'a 
..Simona". 

Teatr Popularny: — Matka Szwarcen. 
kopf. 
„Apollo" — Miłość Joanny Ney. 

P<V7 seansów n i«v1» ,4 o 8 i 11} 
„Caslno": — Moulin Rouee. 
„Czary": — Skandal w Genewie. 
nn"» *p<»nsów o vr*^7 a ń * 1Q 

„Corso" — Tajemniczy zamek. 
P|efw**v sean* 4-n r><Mtni vM) 

„Capltol" — Człowiek bez sumienia 
„Grand Kino" — Córka Szelka. 
„Kino Dom Lud." — Podpory tron* 

Pr><"» «f*nsów o eodz 5 I oół o. o 
Miej. Kin. Ośw. — Danton I Robe* 

piere. 
Pno7 <ean*ów? o pndr M ' 1 H 

„Mimoza" — Tańczący Wiedeń. 
„Luna": — Ttóanlc. 

„Odeon' — Cyrk Royal. 
Poc? <mnsrtw n ?<<ił» 4 fi. 8 1 Id 

„Palące" — Svensall. 
„Resursa": — Książęca kochanka. 
„Splendid": — Moulin Rouge. 
Po?r sesn łów 4.10 fi *n •'#*. ' 0 0 0 

„Spł. Prac. Pn." — Ubóstwiana. 
Por? «?)in<Aw 4 10 *> V * 15 10.00 

„Wodewil" — Cyrk Royal. 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Urszuli i Hilerjouowi 
Wschód słońca 6.08. 
Zachód — 16.35. 
Długość dnia 11.52. 
Ubyło dnia 5.13. 
Tydzień 42. 

Założyciel i wydawca: Jan Stypułkowski 
2edakior naczelny: Franciszek Probsł 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
nrzv ul. Zawadzkiei Nr. 3. 

Za r e d a k c i e ł w y d a w n i c t w o o d o o w i a d a : 
Władysław Ulatowskl 


